
N r . 8. Lwów — Środa dnia 11 Stycznia 1905. Rok X L V .
Redn fetor naezeiDy

I)r. ALEKSANDER VOGED
B iu r a  r e d u k c y i  : nl. Sykstusk* 1. 40, I. piętro

otwarto o i godc 10 rano do godz. i w południe. 
B i u r a  a d m l n l W r a c y l : ul Kopernika 1. 7, par­

ter (gklep) o,warte od god», 9 rauo do £>d», 7 
wieczorem bez pr/err.n'.

P r z e d p ł a t -  ma ..O a r.etę  N a r o d i w  V  w y r  oa*
w e I  . owte : na p r o w ln cy t  i u  g r a n i c y :

miesięer.rir 2 feor. ! !'c-r. 50 h.
kwarta‘ni< 6 „ 7 , 50 „ 10 ker. 50 L
półrocznie 12 ,  1& , -  „ 21 . — „

Za zuiia"f adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z . T y g o d n i k i  im  m o d  i p o w t a i o l ' lut 
też z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o *  i lii to­

mami rocznie p re m ii: 
kwartalnie we Lwowie U kor. 40 h.

„ na i rowincyi O , J©  ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca elę 

40 hal. miesięcznie.
w yc h o d zi o godzinie 6 -te j w ieczorem .

OUŁ.O Ś2»W 1A  5 P H Z B D P Ł A T ę
"przyjmują: w e L v ro w ti  . Adnii-listraeya „(Jazety 
Narodowej * ul K oc-rn k a  7, i bif.ro Sokołowsk si 
Fos.-ż Ht nan-': 7 7 6  W ie d n iu : Hs .sensteia N 
Vt>*k«r (0  to Mars) W fflęc-ugasse Rudolf Y ę * ^  
Sei orstadt! 2. A. Opp^lik H uaan?e"e-.»i* 12, M Da* 
kes Nacńf.: Mas A igenfwit A  Emeh.*’. Lessuer I 
W c.llzeile nr u, Se. V i -k WuUzeiSe U , J. Dauneaberg 
II. Prat<-rc'tr -c- e 83, Adotf Mhuaw-.fe; VI. O itm  le 
mf-ht nr. 13;  W  B udA peezcie : Juliusz Leopold 
VII. Elisabeth Iną r4 ; we F r a n k f u r c ie  n V  : Haa- 
sen iterz & Voeler i 6. De-ib.i & Como.; w  P  Si r y ł  u: 

Adam iburo^sk 37 run .Ir V -o a a j P ar;:; 
w  W a r s z a w ie :  iteiehrnann & Ereadler

C ENA O O Ł O SZ B Ń : O g łoszen ia  J w y  
o s a jn e  na iad.ua „pailnwy wiar*/, d o .aym ir..siem 
lab jego miejiio tt) •.»! jffad ts ła a e  zt wse-sz lab 
jego miejsc'' 30 hai, C ltesy p ab U ozu eśo i za 
wv rs* lub jego miejsca 1 kor. P r y w a tn e  k ores-  
poudetaoya 6 bal od wyrazu.
Sumer kossicjo 8 h., oa prawiący! 10 7.

(Numera dawniejszo kosztu ą no 10 et.)

M e m orya ł T y s zk ie w ic z a .
O trzym ujem y  au ten tyczny  ttK st m em oryału , 

złożonego d n ia  23 g ru d n ia  z r. m in is trow i sp ra w  
w ew n ętrzn y ch  ks. S w iatopełk -M irsk iem u w  P e­
te rsb u rg u  p rzez  W ład y sław a h r . T yszkiew icza, 
i z pow odu  je g o  w ażności w  obecnej chw ili, 
o ra z  z pow odu, że był on n iedok ładn ie  przez 
ro zm a ite  p ism a p o d aw a n y , podajem y go w  do- 
s łow nem  b rzm ien iu :

Położenie obecne P o lak ó w  pod p a n o w a ­
n iem  rosy jsk iem  p rzed staw ia  ob raz  n iezw ykły  i 
bolesny.

K r a j ,  będący  sercem  ziem  polsk ich , we 
w szystk iem  przecież, co za rząd zen iu  w ład z  p a ń ­
stw ow ych  podlega, s ta le  byw a og a łacan y  z cech  
polskości i p rzy b ie ian y  w  pozory  /ru sz c z e n ia .

L udność k ró le s tw a , rdzenn ie  polska, je s t  
p o zb aw io n a  m ow y ojczystej za ró w n o  w n au c za ­
n iu , ja k  w są d ac h  i u rzęd acn , a  częściow o n a ­
w et do zak ładów  uży teczności pub licznej, s to w a ­
rzyszeń  p ry w a tn y ch  i w ielu  p rzedsięb io rstw  p rz e ­
m ysłow ych  i h an d lo w y ch  w p row adzono  język  
państw ow y.

To zaś p rzym usow e zasto so w an ie  ję z y k a  
p ań s tw o w eg o  w e w szystk ich  p raw ie  dziedz inach  
źyem  publicznego  n a jb o leśn ie j d a je  się  uczuć, 
zw łaszcza  w sp raw ie  w y ch o w an ia , gazie dzieci 
od  la t  na jm łodszych  m uszą  u k ła d ać  m yśli w o b ­
cym  języku, przez co p acza  lub  zab iją  sw oje  
zd o ln o śc i, gdzie szkoła, zm ierza jąca  do w y n a ro ­
dow ienia, nie o siągając  tego  celu , pow oduje n& 
to m ias t w y n atu rzen ie  i gdzie m łodzież, ze zg u ­
bnym  d la sw ycb  ch a ra k te ró w  sku tk iem , w y ra s ta  
w  atm osferze  n ienaw iśc i, k łam stw a  i obłudy.

T oż nie dziw , że ludność nie g arn ie  się do 
o św ia ty , podaw anej dzieciom  w  niezrozum iałym  
d la  n ich  ję z y k a . System  tak i m a rn u je  siły. 1 tem  
s ię  dzieje , że liczba an a lfab e tó w  w K ró le s tw ie  
je s t  og rom na, że gm iny  o d m a w ia ją  z a k ła d a n ia  
szkół, że ta m u je  się rozw ój k u ltu ry  i źe w śród  
n ieo św ieco n y ch  m as szerzy  się  zdziczenie oby ­
czajów

W y z n a n ie  k a to lick ie , aczk o lw iek  p an u jące  
w śró d  o lb rzym iej m asy  lu d n o śc i, dozna je  ze 
s tro n y  rzą d u  jaw n eg o  upośledzenia. D o ść  p rzy­
to c zy ć : ogran iczen ie  zw ierzchności duchow nej w  
ob sad zan iu  p o sad  kościelnych  i w sam odzielnym  
za rząd z ie  se m in a ry ó w ; ciąg łe k ręp o w an ie  d u c h o ­
w ień stw a kato lick iego , k tó re  n ap rzy k ład  pod w zg lę­
dem  sw obody  ruchów  je s i po p ro stu  w yjęte z 
pod  p ra w a  i postaw io n e  n a  rów ni z osobam i, 
p o zo sta jącem i pod  dozorem  po licy jnym  *); z a m ­
k n ięc ie  w iciu kościo łów  w  n ie k tó ry ch  m ie jsco ­
w ościach  okraju, z a k a z /  w m r^zenG . ta m  l i t  od  
budow y św ią tyń , kap lic , k rzyżów  i t. p , w zb ro ­
n ien ie  lu b  u tru d n ie n ie  w  tych  m ie jscow ościach  
w izytacyj b isk u p ich  i w iele innych.

Je d n o cz eśn ie  o b sta ją cy  przy sw ojej w ierne 
lu d  un ick i znosi w ciąż  u d ręczen ia  m o ra ln e , czę­
ściow e odjęcie p ra w  cyw ilnych , a  częs to k ro ć  i 
po łączone z nęd zą  w ygnan ie  — słow em , ciężkie 
p rze ś lad o w a n ia , k tórym  dziesią tk i i ty siący  ro ­
dzin p od legają  je d v n ,e  d la iego . że ch cą  w y trw ać 
przy w ierze  sw oich  o jców  i nie zd radzić  w łasne­
go su m ien ia  **).

K ró lestw o  m a s ta ro d a w n ą  sw o jsk ą  k u ltu rę  
i odw ieczną trad y c y ę  życia publicznego, a  je d n a k  
jego  lu d n o ść  je s t  obecnie p ozbaw ioną  n a jis to ­
tn ie jszych  p raw  ku ltu ra ln o -sp o łeczn y ch  i p ra w ­
nych  ręko jm ij sam o ro zw o ju . P rz y tem  m nóstw o  
u s ta w  i rozpo rządzeń  w y ją tk o w y ch , w y daw anych  
pod  po litycznem  hasłem  „szczegó lnych  w zględów  
m ie jsco w y ch 11, je szc ze  bardz ie j uszczup la za k res  
sw obód  o b y w a te lsk ich  i z ja w n ą  u jm ą  d la  d o b ra  
i b ezp ieczeństw a je d n o ste k  o tw ie ra  szerok ie pole 
sam ow oli a d m in is tra cy jn e j.

W  rzędzie tak ich  u staw  je d n ą  z n a jd o sa d ­
n ie jszych  je s t n a d a n a  je n e ra ł-g u b e rn a to ro w i w a r ­
szaw sk iem u , g u b e rn a to ro m  w K ró lestw ie  i ober 
p o licm a js tro w i m ia s ta  W a rsz a w y , a  po tw ie rdzo -

*) Ustęp 5 i 9 uwagi do artykułu  I Ustawy 
Paszportowej z roku 1894 ęzbiór praw  Cesarstwa 
tom XIY i Najwyżej zatwierdzoue 10 czerwca 1902 
r. Zdanie rady państwa, tudzież specyalne rozporzą­
dzenia miejscowe w Królestw ie).

**) T. zw. „unitów opornych11, podług danych 
urzędowych z r. 1899 liczono 87.994 (w tem tzw . 
„w ahających się“ 6 749). Z  liczby powyższej w 
związkach małżeńsKich, c c  uznawanych przez w ła ­
dzę," żyło 10.737 par, a 29.239 osób dorosłych i 
nieletnich obywać się musiało bez clirztu (Groniec 
urzędowy  z r. 1903 n r 30)

n a  przez p raw o  z r. 187 6 * ) w ład za  dy sk recy o - 
nalnego  sk a zy w an ia  „za  w ystępki m a jące  (ich 
zdaniem ) c h a ra a te r  polityczny, tudz ież  za  ob razę  
rozpo rządzeń  i przepisów , w ydanych  n a  czas  
trw a n ia  w Kraju s ta n u  w o jeu n eg o w. Z u s taw y  
tej, bard zo  często  sto sow anej w p rak ty ce , w y­
n ika, że  s tan  w ojenny w  K rólestw ie od la t  p rze­
szło 40 d o tą d  u trzy m u je  się  w m ocy.

W szystko  to  pow oduje w śró d  ludnośc i pol­
skiej pi w szechną n iepew ność najb liższego  ju tr a ,  
o słab ia  d u ch a  p rzedsięb io rczośc i ekonom icznej, 
un iem ożliw ia  p rac ę  spoko jną , tam u je  o fiarność 
n a  ce le  p ub liczne  i rodzi rozgo ryczen ie  i ro z ­
d rażn ien ie  um ysłów  —  tem b ard zie j, że n aw et 
o b ro n a  p raw n a  przeciw ko  nadużyciom  śc iąg a  
n ie ra z  ze s tro n y  a d m in is tra cy i p rześladow an ie  
za  sa m o  w łaśn ie użycie legalnych  śro d k ó w  o- 
brony.

N ad o m ia r  ustaw y  w K ró le ssw ie  i olskiem  
sto so w an e , p rzez sa m ą  ju ż  w yjątkow ość sw oją , 
n a d a ją  dzia łan iom  w ładz rządow ych w  K ró le ­
stw ie b arw ę  w ybitnie po lityczną i z w ładz tych, 
m ia s t w ykonaw ców  p raw a , czynią p rzedew szy - 
stk iem  politycznych działaczów . B rzem ię  zaś 
ow ych p raw  je szc ze  do tk liw iej dało  się m ie­
szkańcom  we znak i, ze w zględu n a  sk ład  o s o ­
b isty  pom ienionych  w ładz.

„K ró lestw em  Polskiem " zowie się  k r a j ;  
a to li w  polsk im  tym  k ra ju  P o la c y , z m ałym i 
je n o  w y ją tkam i s ta n o w isk  pod rzędnych , są  w y­
ru g o w an i z u rzędów  zą ró w n o  w  całe j ad m in i­
s tracy i, ja k  w w ydziale  w y ch o w an ia  publicznego, 
w sądow nic tw ie  itd.; często  zaś z w oli w ładz 
ad m in istracy jn y ch  u su w an i z różnych  insty tucy j 
p ryw atnych , pozosta jących  pou kon t o lą  rząd o w ą 
(np. zak łady  n aukow e p ryw atne , koleje akcy jne).

T a k  w ięc u rzędy  s ą  o b sad zan e  nie przez 
P o laków , lecz przez ludzi nie zna jących , a  n a j ­
częściej w ręcz nie m ogącyen  zn ać  an i jęzv k a , 
an i po trzeb  ludności. Z re sz tą  b iu ro k ra c y a  ro sy j­
sk a  w  K ró lestw ie , ko i zy s ta jąca  ze szczegó lnych  
przyw ilejów , ja k o  n ag ro d y  za  u rzę d o w a n ie  „na 
k re sa c h " , ^n iem al zaw sze k ie ru je  się w sw ej 
az ia ła lności pobudkam i politycznem i, na tch n io n e- 
m i przez p ra w a  w yjątkow e. I  oto pow ód, że 
ow e p ra w a  sta ły  się  tem  dotk liw sze, że ludność 
tem  żyw iej odczuw a u c ,sk a jące  ją  o g ran iczen ia , 
i że w ładze tem  pochopn iej w e w szystk ich  usi­
ło w an iac h  i p rac ach  spo łecznych  doszuku ją  się 
„polskiej in try g i11.

S zczup łe  za ś  i w ątłe  p ra w a  obyw ate lsk ie , 
pozostaw ione P o lak o m , je szcze  s ię  bardz ie j u- 
szczupliły  w p rak tycznem  zas to so w an iu . P rz ep isy  
u s ta w  częstokroć by w ają  n ie ty lko  pom ijane, lecz 
n a w e t w ręcz  o b ra ż a n e  — że  w spom nieć znane  
z p rocesów  są d o w y c h  p ogw ałcen ia  sa m o rz ąd u  
gm innego  przez nacze ln ików  p o w ia tu , k tó rzy  n ie­
m al ustaw iczn i łam i j sw o b o d ę  u ch w a ł gm in 
nych , a  n iek iedy  p o su w a ją  się przy tem  aż  do 
p rze in ac za n ia  w p ro to k o le  treśc i p ow zię te j u- 
chw ały .

Ucisk cenzury , zgo ła  nie p ozw alającej na 
u jaw n ian ie  spełnianyi-h pod pok ryw ką p ra w a  
nadużyć i tam u ją ce j w olność s ło w a  n a w e t w 
sp raw ac h  czysto  społeczny: h i e k o n o m ic z n y c h ; 
u tru d n ie n ia  w zaw iązy w an iu  to w arz y s tw  o c e ­
la ch  naukow ych  lu p  spo łecznych ; zakazy  i ś c i­
g an ie  n au c za n ia  p ry w a tn eg o , do k tó reg o  w d a ­
nych  w a ru n k a c h  lu d n o ść  uc iekać  się  m u si — 
oto  n iek tó re  inne, lecz Pynajm uiej m e w szy­
s tk ie  p rzyk łady  ciężkiej niedoli Polaków .

Ś w iadom ość i odczucie  tej niedoli p rzen ik a  
w szystk ie po lsk ie dusze i n a p a w a  je  słu szną  go­
ry czą . P o lacy  w idzą, że to, co się te ra z  dzieje 
n a  ich ziem i, je s t u siłow an iem  zn iszc ze n ia  i 
oczyw istem  zaprzeczeniem  n a jis to tn ie jszy ch  p raw  
i p o trzeb  naro d o w o ści polskiej. Pom im o to  na.- 
ro d o ść  po lska żyje, a  sam opoczucie  n a ro d o w o  
ściow e, n ap rę żo n e  p rzy tem  n a tu ra ln ą  s iłą  odp o ru , 
ow szem  w zm ogło się  i p rzen iknęło  do n a jsze r-  
szyc h w ars tw  ludow ych .

Jeżeli je d n a k  w położeniu obecnem  P o lak ó w  
w p ań stw ie  rosy jsk iem  poczucie po lskości zgoła 
n ie  o słab ło , to  n a to m ia s t rozw ój k u ltu ra ln y  s p o ­
łeczeń stw a  polskiego, zn iew olonego  w y tężać  siły 
n a  sa m o o b ro n ę  n aro d o w ą, d o zn a ł tu  i doznaje  
szkody o lb rzym ie j.

R zeczą je s t  p rze to  w sk az an ą  um ożliw ić n a ­
leży te zaspoko jen ie  p o trzeb  n a ro d o w y ch , s tw a ­
rz a ją c  po  tem u w aru n k i n o rm aln e . -Ustałaby

*) Najwyżej zatwierdzone duia 20 września 
L876 r Postauowienie K om itetu do spraw Króle 
stw a Polskiego (Zbiór praw i rozporządzeń z roku 
1876, pozycya 1.025).

w tedy  w spo łeczeństw ie  polskiem  w spom niana 
pow yżej po trzeba  nad m iern eg o  w ytężan ia  sił i 
o tw orzy łoby  się w łaściw e pole ow ocnej k u ltu ra l­
nej p racy . Gwoli tem u przedew szystk iem  za ch o ­
dzi kon ieczność u sun ięc ia  p raw , k tó re  ów  stan  
w yjątkow y u tw orzy ły . P ra w a  te były ongi w y d a ­
ne ty lko  ja k o  za rządzen ia c z a s o w e ; społeczeń 
s tw o  polskie tem bardzijąj p rze to  m a za sa d ę  tu ­
szyć, że w im ię sp raw ied liw ośc i i oczyw istych  
po trzeb  k ra ju  będą uchylone.

N aró d  polski pod  p u n o w a rie m  rosy jsk iem  
w ym agan ia  sw oje p raw n o  społeczne m usi m ierzyć 
sk a lą  w arunków , ud itk fb h  zależy jogo byt i 
rozw ój w duchu  trad y cy j H istorycznych , o raz  
w spółczesnych po trzeb  ekonorrreznych  i k u ltu ­
ra lnych .

W a ru n k i, niezbę ae  d la  zabezp ieczen ia  ta ­
kiego bytu  i rozw oju , zaw ie ra ją  się w dw óch  
k a teg o ry ach  ręko jm ij p raw no-spo łecznych  jednej 
ogólnej, reg u lu jące j in te resy  w szystk ich  ludów  
ce sa rs tw a , d rug ie j — m iejscow ej, o d p o w ia d a ją ­
cej odrębnym  potrzebom  Polaków .

Do pierw szej ka teg o ry i należy  rów ność  w 
obliczu p ra w a  w szystk ich  pod d an y ch  w p a ń ­
stw ie , a  zatem  i zn iesien ie- w szelkich  p raw  i 
p rzep isów  w y ją tkow ych  przeciw  Polakom .

Is to ta  i za k res  rękojm i; d rug ie j ka teg o ry i, 
o d p o w iad a ją cy c h  odrębnym  po trzebom  n aro d u  
polskiego, zna lazły  w yraźne  odbicie w ak tach  
u staw o d aw czy ch  cesa rzow  A lek san d ra  I ,M ik o ła ja !  
I  i A lek san d ra  I I .

K o n s ty tu c y a , n a d a n a  K ró le s tw u  przez ce- | 
s a rz a  A leksand ra  I w  r. 1815, p o ręcza ła  szcze 
gó lną op iekę d la  relig ii rzym sko-ka to lick ie j, w y- j 
łączn ie  język  polski we w szystk ich  in sty tu cy ach  
publicznych, obejm ow an ie  p r z e : P o lak ó w  w sztd- j 
k ich  s tan o w isk  służby publicznej, najroz leg le jszą  ! 
au tonom ię , rz ą d  rep rezen tacy jn y  i w o jsko  n a- i 
rodow e. j

P o  w ojnie po lsko-rosy jsk ie j 1 8 3 0 - 1 8 3 1  r. i 
c e sa rz  M ikołaj 1 konsty tucyę sw ego poprzedn ika 
^astąp ił p rzez s ta tu t o rg an iczn y  (z roku  1832), 
u trzy m u jący  zasadn icze  ręko jm ie  daw n ie jsze  z 
w y jątk iem  w o jska  i se jm u.

L ubo zaś  s ta tu t o rgan iczny , acz w Dzieti-J 
nihii p ra w  K rólestw a Polskieyo  obw ieszczony , i 
nie był przecież w całości w ykonany , to  je d n a k  i 
w y tyczne je g o  zasad y  po la ta c h  trzydziestu  zno- j  

w u się pow tórzy ły  w refo rm ach , w prow adzonych  ; 
z w oli c e sa rz a  A lek san d ra  II , n a  m ocy uk azu  z J 
d n ia  14|26 m a rc a  1861 r. i u staw  późniejszych  
z r. 1862, przyczem  u staw y  te  n ad a ły  też ludno  - 1 
ści i p ra w a  sa m o rz ąd u  m iąjscow ego, n ieznane 
s ta iu io w i z r. 1832.

Po ^yższe ukly* p raw o d aw cze  s ą  ze s tro n y  
m o n a rc h ó w  dob itn y m  w yrazem  dążnośc i do  z a ­
d o śćuczyn ien ia  isto tnym  po trzebom  n aro d u  p o l­
sk iego  Z szeregu  zaś ręko jm ij, w a k ta c h  tych 
sfo rm u łow anych , a  c z a so w o ’ cofniętych po w y­
p ad k ach  1863 r., najn iezbędn iejsze  po trzeby P o ­
lak ó w  w obecnej dobie koniecznem  czyn ią  p rzy ­
w rócen ie w łaściw ych  no rm  p raw n o -sp o łeczn y ch , 
p rzedew szystk iem  w  zak resie  n a s tę p u ją c y m :

1) P rzy w ró cen ie  ję zy k a  polskiego, ja k o  w y­
k ładow ego, w  szko łach  n iższych, w śred n ich  
i w yższych  z a k ła d a c h  n au k o w y c h ; p rzyw rócen ie  
tegoż ję z y k a  w  są d o w n ic tw ie  i ad m in is tracy i 
k ra jo w e j i w e w szystk ich  u r z ę ia c h  i in s ty ­
tucyach .

2) O bejm ow anie przez 1’o lak ó w  w szelk ich  
stanow isk  służby  publicznej, rząd o w e j i spo łe­
cznej.

3) S am o rzą d  w ok ręgach  w iejskich  i m ie j­
sk ich  z udziatem  w n im  w szystk ich  w a rs tw  lu ­
d n o śc i, o ra z  z uznan iem  gm iny za  p o d sta w o w ą 
je g o  jednostkę .

4) Z ap ew n ien ie  g reko -un itom  sw obody w y­
z n a n ia ; p rzy w ró c en ie  pełnych praw  Kościołow i 
rzy m sk o -k a to lick -em u  w zarząd z  e w ew nętrznym  
i w s to su n k a c h  do G łow y K o śc io ła , o ra / p rz y ­
w rócen ie  A kadem ii D uchow nej rzym sko  kato  
lick ie j w W arszaw ie , zniesionej w r. 1867

/.m ia n y  pow yższe są  nie idzow ne d la  p ra ­
w id łow ego ro zw o ju  sp o łeczeń stw a  polskiego, u 
zn an ie  zaś  ich n ieodzow ności i m yśl ich urze 
czyw istn ien ia  s ta n o w cz o  w yraża ją  s ło w a  ce sa rz a  
A le k sa n d ra  II, w ygłoszone w resk rypcie  do M .el 
kiego K sięcia K o n s ta n te ro  z dn  a  19j31 p a ź d z ie r­
n ik a  186'3 r., a  w ięc w chw ili najw iększego  n a ­
tę ż e n ia  p o w sta n ia  i obw ieszczone podów czas w 
u rzęd o w y m  D zienniku Powszechnym:

„G dy usta lo n y  po rządek  dozw oli znow u 
n rzy stą p .e  do rozpoczętego  przez W as azie- 
łjg. gdy oko liczności pozw olą n a  w p ro w a­
dzenie in sty tucy j, k tó re  n ad a łe m  K ró lestw u

a  k tó ry ch  w p ro w ad zen ie  w czyn  je s t  jednem  
z najżyw szych  i na jszczerszy ch  życzeń m o ­
ich , w ów czas spodziew am  się. że znow u 
będziecie w m ożności p r z , ją ć  udzia ł w w y ­
k o n an iu  m oich zam ysłów  i pośw ięc ić  się 
n a  poży tek  służby.

Z  Podiasia
o trzy m u je  Czas n as tęp u jący  l i s t :
C hw ila o b ecn a  p rzek o n y w a n a s  znow u, ja k  

daleko  sięgać m oże zaślep ien ie w ładz ro sy jsk ich , 
nie liczące się  ani z położeniem  p ań s tw a , ani 
z uczuciam i ludu  D ano n am  teg"> dow ód  przy 
m obilizacy i pow iatów , zam ieszkałych  przez lu ­
dność unicką. P rzep isy  o służb ie  w ojskow ej, obo ­
w iązu jące  w  p ań stw ie  ro sy jsk iem , u w zg lęd n ia ją  
w pew nych w ypadkach  położenie o jca  rodziny, 
z a rab ia jąc eg o  na u trzy m an ie  n ie le tn ich  dzieci. 
Z d o b ro d z ie js tw a  tej u staw y  ch c ą  oczyw iście 
k o rzy sta ć  i ci w łośc ian ie , k tó rzy , jakko lw iek  u- 
znan i u rzędow nie  za p raw o sław n y ch , nie ochrzcili 
swej dzia tw y  w cerkw i p raw o sław n e j i tem  s a ­
m em  do  k siąg  ludnośc i p raw o sław n e j je j nie 
w pisali. N ie w iadom o, czy w yszło w tej sp raw ie  
ja k ieś  rozpo rządzen ie  ogólne.

F ak tem  je s t a to li, że  w pew nej liczb ie wy 
padków , k tó re  się  sp raw d zić  u d a ło , w ładze p o ­
w ia to w i ośw iadczyły  ch łopu  z c a łą  bezw zględno 
ścią. że a lb o  m usi dzieci sw e, n iech rzczo n e  do tąd  
o fieyalnie , ochrzcić  w ce rk w i, a lb o  odesłany bę­
dzie do M andżuryi. O etycznej w arto śc i tak  ego 
p o stęp o w an ia  je d e n  sąd  ty lko  w ydać m oże każdy, 
kto po ludzku te rzeczy ocen ia . Cóż je d n a k  po 
w iedzieć o rozum ie po litycznych  ludzi, k tó rzy  
w  chw ilach  ta k ich , ja k  d zisie jsza  d ra ż n ią  do 
żyw ego lu d n o ść  wr je j n a jśw ię tszy ch  uczu ciach ?

rtbform y w  Rosyi.
Z P e te rsb u rg a  donoszą, że pog łosk i o u s tą ­

pieniu  m in is tra  >praw  w ew n ętrzn y ch  ks. Ś w ia to - 
pełk M irskiegc są fa łszyw e. W itte  p o s ia d a  dziś 
z u p °m c  zaufan ie  c a ra  i on pod trzym uje  s ia le  ks. 
M irskiego.

Z w ielkietn naprężen iem  o czek u ją  w c a  
łej Rosyi rez u lta tu  dzisie jszego  pos.edzen ia  ko­
m ite tu  m in istrów , gdyż m a  n a  niern zapaść 
u ch w ała  co do udzia łu  de lega tów  ziem stw  
w zarządzie  pań stw em  i co do u ła tw ień  dla 
p rasy .

R ad a  m ie jska N iżnego N ow ogrodu  postan o  
w d a  poczynić s ta ra n ia  około w szechrosy jsk iegu  
zjazdu  rep rez en ta n tó w  m iast, k tó reg o  p rog ram  
m ia łby  b y ć : I. pow iększen ie  liczby w yborców  z 
in teligencyi. 2. p rze k aza n ie  podatku  m ieszkan iu  
w ego m iastom . 3. rozszerzen ie  sa m o rz ąd u  w du 
ehu  reform  A leksand ra  II., 4. kon ieczna  zm ian  t 
społecznych i państw ow ych  stosunków  w R osy i 
5 udział p rzedstaw ic ie li n a ro d u  w n a ra d a c h  nad  
re fo rm am i, zapuw iedzianern i p rzez u k az  carsk i. 
P ostanow iono  o te m  zaw iad o m ić  m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych  M irskiego i p rez y d en ta  k o m i­
te tu  m in is tró w  W itte g o , jako  h ono row ego  oby­
w a te la  m iasta .

Organizacya ziumstw.
N a p o rządku  dziennym  publicznej dyskusyi 

je s t obecnie insty tuoy  ■ ziem stw  w Rosyi. Dla 
z ro zu m ien ia  ow ej dyskusy i, ko n ieczn e  je s t  po 
znanie u s tro ju  tej m sty tu cy i; podajem y więc 
głów ne rysy  tej budow y, a  w szczególności, jak 
się in sty tu -'va  ziem stiy  uk sz ta łto w ała  w r  1 8 6 1 
i ja k  się  nas tępn ie  zm ien iła  u s ta w a  z 12 czerw ca  
1900. O becnie, ja k  w iadom o, nanu je  w Rosyi ten  
deneya ku p o w ro to w i do r. 1864.

Przez z iem stw a rozum ieć  na leży : u ch w a la ­
ją c e  zg rom adzen ia  i w ykonaw cze za rząd y , p o ch o ­
dzące z w yboru  m iejscow ej ludności a  zajm u 
ją ce  ię a  im in is trac y ą  m iejscow ych sp raw  eko 
□orm cznych.

Do m iejscow ych sp raw  ekonom icznych  n a ­
le żą : 1) p u d o w a  dróg z w y ją tk iem  kolei, k an a łó w  
i w ielkich d ró g  w ojskow ych, ad m m istro w an y o h  
przez rząd  c e n tia ln y  i d róg  pobocznych  ad m i­
n is tro w an y ch  przez gm iny. Do ziem siw  na leżą  więc 
d rogi g u b e rn ia ln e  i pow iatow e. 2) Pod wody d la 
urzędników . 3) P o  ty i p rzy s ta n ie  na rzek ach  
sp ław nvch . 4) U rządzan ie  ja rm a rk ó w  i w ystaw . 
6) Akcya w raz ie  głodu, zak ład an ie  m agazynów , 
n iszczenie szkodliw ych  zw ie rzą t, o ch ro n a  pól. 
łąk  i lasów . 6) Z ak ład an ie  szp ita lów , akcya  w 
razie epidem ii, szczepienie. 7) W zajem ne ubez­
p ieczenia od ognia, poiicya bu io w lan a  tiu wsi.

8) Szkoln ic tw o. 9) W y b ie ran ie  i u trzy m y w an ie  
sędziów  pokoju  10) U rządzan ie  i u trzy m y w an ie  
w ięzień  d la  sk a za n y ch  przez sędziów  poko ju  i 
tw o rzen ie  dom ów  p op raw y  dla m ało le tn ich . 11) 
U trzym yw an ie  ta k  zw an y ch  „u rzęd ó w  w łośc iań ­
sk ich " , to  je s t urzędów  n rzeznaczonvch  do n ad zo ­
ro w a n ia  u rzędn ików  gm in w łośc iańsk ich  i do 
k o n tro lo w an ia  p raw id łow ości u ch w a ł gm in. 12) 
W ydatki, pon o szo n e  n a  u trzy m an ie  ad m is trac y i 
cyw ilnej i policyi. 13) W sp ó łu d zia ł w p ro w a ­
dzeniu lis t p rzysięgłych. 14) P o d z ia ł podatków  
p ań stw o w y ch , jeże li go z iem stw om  p rzek azan o .

D la p rze p ro w ad z en ia  tych z a d a ń  m a ją  z ie m ­
s tw a  p ra w o : 1) W y d a w a ć  ro zp o rząd zen ia , w
k tó rych  m ogą n a w e t n a k ła d a ć  n a  m ieszkańców  
osob ste  w ypłaty . 2 j N ak ład ać  podatk i, a  m ia n o ­
w icie pod atk i n a  n ie ru c h o m o śc i bez żad n y ch  
ogran iczeń , dodatk i za ś  do n iek tó rych  p a ń s tw o ­
w ych p o d atk ó w  do pew nego „m ak sim u m ". 3) 
Z ac iąg ać  pożyczki: w raz ie , jeże li p rzew yższa ją  
dw u le tn ie  dochody , za  zezw oleniem  m in is tra  
sp ra w  w ew n ętrzn y ch . 4) P rz e d s ta w ia ć  rzą d ó w , 
w nioski w s p ra w a c h  sobie p rze k aza n y ch . W ażne  
je s t postanow ien ie , że  w nioski te  d o s ta ją  s ię  
p rzez g u b e rn a to ra  do m in is tra  sp ra w  w ew n ę­
trznych  k tó ry  obow iązany  jest w raz ie  n iep rzy - 
ch y len ia  się  d o 'ty c h  w niosków  złożyć o tem  n a j­
p ierw  sp raw o zd a n ie  kom itetow i m in istrów , a  do ­
p ie ro  notem  zaw iadom ić  o tem  ziem stw a.

N iek tó re  z a d a n ia  ziem stw  s ą  obow iązu jące , 
w ykonan ie  innych  zależy od ich  dobrej w oli. W  
sp raw ac h , k tó ry ch  w y k o n an ie  je s t obow iązu jące , 
zan  ed b an ie  ich p rzez  z iem stw a yw o łu je  ten  
sku tek , że g u b e rn a to r  za  zezw olen iem  m in is tra  
sp raw  w ew n ętrzn y ch  w ypełn ia  je  n a  rac h u n ek  
ziem stw .

K a ż d a  g u b e rn ia  tw orzy  ziem stw o g u b e r­
n ia lne, w łon ie g u b e rn u  zaś każdy  p o w ia t z iem ­
stw o pow iatow e. W  pew nych  k ie ru n k a c h  ziem ­
stw o g u b ern ia ln e  je s t  w yższą in s ta n c ją ,  z a tw ie r­
d za  bow iem  np. b u d że t z iem s tw a  pow iatow ego , 
z re sz tą  je d n a k  to  o s ta tn ie  m a  za k res  d z ia łan ia  
sam odzielny . K om petencya iednak  ziem stw  nie 
je s t ściśle o g ia n ic z o n ą  i z tego  pow odu p an u ją  
pod tym  w zględem  n a jró ż n o ro d n ie jsz e  s to su n k i. 
N iek tó re  gubern ie  m a ją  z iem stw a gubern ia lne , 
k tó re  jk a  n a jw ięk szą  ilość za d ań  k o n ce n tru ją  w 
sw ych  ręk ach, w  innych  n a to m ia s t gub ern iach  
z a d an ia  te  p rzen iesiono  n a  z iem stw a p o ­
w ia to w e .

Z g r o m a d z e n i  p o w ia to w e pow sta je  z 
w yborów , p rz e p ro w a d z o n y c h  w edle trzeun  klai 
w łaścicieli z iem sk ich , m ia s t i gm rn w łośc iańsk ich ; 
g u b e rn ia ln e  zg ro m ad zen ie  ziem stw a sk ła d a  się  2 
delegatów , w y b ran y ch  w  pew nej w ym aganej 
liczbie (3 6 — 100) p rzez  p o w ia to w e  zg ro m ad zen ia  
bez w zględu n a  klasę. P rezesem  je s t  g u b ern ia ln y  
m arsza łek  sz lach ty . Z grom adzen ie  w yb iera  g u ­
b ern ia ln y  z a rz ą d  z iem sk i, sk ład a jący  się z p re ­
zesa i sześciu  członków / Z g ro m ad zen ia  p o w ia ­
tow e z b ie ra ją  się  co ro czn ie  najpóźn ie j w e w rz e ­
śn iu  n a  10 dn i, zg ro m a d ze n ia  g u b ern ia ln e  n a j­
później w g rudn iu  na zO dni. M ożliw e s ą  je d n a k  
za odp o w ied n iem  zezw oleniem  sesye n adzw y­
cza jne .

W szystk ie uchw ały  zg rom adzeń  pow inny 
być zak o m u n ik o w an e  g u b ern a to ro w i, n a to m ia s t 
ty lko n iek tó re , w ym ienione w u staw ie , pod legają  
za tw ie rd zen iu  g u b e rn a to ra , w zględnie m inistrc. 
sp raw  w ew nętrznych , m eza tw ie rd zen ie  je d n a k  
m usi n a s tą p ić  w pew nym  oznaczonym  u s ta w ą  
term in ie, gdyż inaczej u r a ż a  się, że u ch w a ła  
z o s ta ła  za tw ie rd zo n a . Ns w et je d n a k  i te  u ch w a­
ły, k tó re  nie u le g a ją  z a tw ie rd z e n iu  w ładz, m o g ą  
być przez nie w strzy m an e  w w ykonan iu  i w 
tym  w ypadku  deovzva o sta teczn a  r a  odw ołan ie  
się  ziem stw a lub  g u b e rn a to ra , w zględnie m in i­
s tra  spraw  w ew nętrznych , należy  do p ierw szego  
d e p a r ta m e n tu  s e n a tu .

N a ta k  u rzą d zo n ą  in s ty tu cy ę  z iem stw  w pły­
nęła pośredn io  in s ty tu cy a  nacze ln ików  z iem sk icn , 
bezpośrednio  zaś  w p ro w ad ziła  w n ią  u s ta w a  z 
12 cze rw ca  1900 ro k u  sz e reg  zrniau. N ie w cho  
dząc w szczegóły podn ieść należy  op rócz  p ro w i­
zorycznego  o d e b ra n ia  z iem stw om  funkcy i z a o ­
p a try w a n ia  ludnośc i w  czas ie  g łodu, dw ie n a j­
w ażniejsze . Z iem stw a m iały d o ty c h cz as  p ia w o  
n ak ład a ć  podatki n a  n ie ru ch o m o śc i bez o g ran i­
czeni a. W zględy finansow e sp raw iły , że u s ta w a  
z roku  1900 z a k re ś liła  pew ne g ran ice , w k tó ry c h  
dozw olonem  je s t  z iem stw om  n a k ła d a ć  ten  p o d a ­
te k ; pon iew aż zaś  now ych  ź ró d e ł n ie  o tw orzono  
im do tychczas, dz ia ła lność  ziem stw  z pow odu 
zm nieiszen ia  się dochodów  m u sia ła  także, uledz 
zm niejszen iu .

ESTEJA.

3ronia życia.
(Uiąg dalszy.)

Poniedziałek.
G ałą noc d zisie jszą  d ręczy łam  się n a  w szy s t­

k ie  sposoby .
C hc ia łam  w m ó w .ć  w sieb ie , że to  m ój 

obow iązek , a le  ja k iś  głos d rug i b u n to w ał s ię  i 
w o ła ł: —  C o? o b o w iązek  w y jść  za  m ąż, aby 
u n ik n ąć  k łopo tów  i p rzyk rośc i, n ie  ż ą d a jąc  nic 
innego , ty lko d o sta tk ó w  w życ iu?

C hc ia łam  w m ów ić w  siebie , że i to  szczęście.
A le n a  to  zgiełk fo rm a ln y  p o w staw a ł we 

m nie. Szczęście w y jść  za  cz łow ieka, k tó reg o  się  
lub i ja k o  m iłe ze ro ?

P a trz e ć  n a  jego  n iedo łęstw o  i ap a ty ę  życie 
ca łe  ? Czuć, w idzieć, że w szystko  co  rob i, a  
rac zę  i w szystko, czego n ie ro b i, je s t  w ręcz p rze ­
c iw n e m oim  pojęciom  ?

B udzić  go do  życ ia  ? Co za  sm u tn e , nudne 
i  tru d n e  za d an ie  -  szczególn ie , gdy się  n iem a 
w iary , że p rzebudzen ie  n a s tą p ić  m o ż e !

W  nim  żółw ie je s t  se ic e  i żółw i um ysł. 
Ja  n iew iele je s tem  w a r ta  i w iem  o te m , ale 
w iem  ta k ż e , że ja  żyję c a łą  p e łn ią  życ ia — n ie ­
m a chw ili je d n e j, gdziebym  tego ży c ia  nie czu ła  
w sobie . T ętn i w każdym  nerw ie  m oim , um ysł 

j m ój n ic  d o b reg o  an i m ą d re g o  nie w y d a  m oże, 
a le  d rga c iąg le , m vślą p o ru sza n y  i nie z a trzy m a  
się, choćbym  m u g w ałt za d ać  ch c ia ła  — i ja k ż e  
tu  sp rzęg n ąć  raz em  dw ie ta k ie  is to ty  do jednego  
ła ń c u c h a  n a  życie ca łe  ?

N ie mogę, babun ieczko  m o ja  s e rd e c z n a ! . ,  
d o p raw d y , że  nie m ogę.

P rzecież ty  p rag n ie sz  szczęśc ia  m ojego. J a  
w iem , źe szczęście, to  synon im  u top ii, a le  n ik t 
tego, o ja k iem  m arzy , m e zab ija  w ła sn ą  ręką.

S zczęśliw ą i ta k  nie będę, n igdy n ie ro śc i­
łam  sobie p re tensy j śm iesznvch  i n ie u za sad n io ­
nych . Z rzekam  się  z góry , k a p itu lu ję  p rzed  ży­
c ie m ; ty le m niej c ierp ieć będę, o ile mniej m am  
złudzeń.

A 'e przecież choćby  c ie rp ieć , n iech  w iem , 
że ży ję . Ż y ć  chcę.

A m ałżeństw o  ze Zdzisiem  p rzed staw ia  się  
d la  m nie ja k  loch  bez w yjśc ia , bez pow ietrza , 
bez św ia tła .

G dyby Zdziś p rzeczy tał te s ło w a  m oje ? 
B o ż e ! D rw iłby  i szydził z tego. czegoby m e ro ­
z u m ia ł — a  nie rozum iałby n a jp ro s tszy ch  rzeczy.

W ogóle n ie ra z  ju ż  spostrzeg łam , źe zw ykłą b ro ­
n ią  ludzi og ran iczonych , a le  n ie  pozbaw ionych 

i  pew nego ży c iow ego  sp ry iu , to szy d ers tw o  i 
d rw iny  ze w szystk iego, czego ich c iasn y , żółwi 
um ysł nie po jm uje.

Środa
M ajsirów  p e łn a  góra .
P a łaczysko  og ro m n e, odw ieczne , b udow ane 

\ w tedy kiedy w nim  op rócz  rodziny  w łaścic iela  
ro ił a  się  s łu ż b a , rezydenci, respek tow e j ca łe  
z a s tę p y , zjeżdża jącej się  tłum am i, sz lach ty .

T e raz  pa jąk i t» m  zam ieszka ły  i szczury  i 
m o le  i n ie jedno  s tw o rzen ie  je s t  pew nie m ocno  
n iezadow olone z tego, że m u m ieszkanie w  k ró t­
kim  te rm in ie  w ypow iedziano . *

Z aw sze  to  d la  m n ie  pociecha , że p an n a  
K e n e t nie obejm ie p oko jów  m am y, że rozgospo- 
d a ru je  się  ta m , gdzie żadnego w. pom uienia z 
p rzeszłości n iem a a n i d la  buni, an i d la  m nie.

Sobola.
S .o s tra  tego  p a n a  m a  by ć  żo h ą  m ojego 

o jc a !  N ie ! To m i się w g łow ie  pom ieścić nie 
m oże.

H a n d la rz  la sam i. S p ek u la n t! F a b ry k a n t!  
K u p ieck a  d u sz a !  Czem u on  c iąg ie n a su w a  się 
m ojej m yśli i p rześladu je  m nie ?

N a p iękne s to su n k i zanosi się  m iędzy n am i!
T ru d n o  1 nie o d ro b ię  tego, co się s ta ło , a

gdybym  o d ro b ić  m ogła , n ie  chc ia łabym , bo n ie ­
chaj w ie te n ..., że jeżeli p a p a  n a iw n y , to  n ie  my 
w szyscy.

Ale bo też trz e b a  było pecha, aby jeg o  
w łaśn ie sp o tk ać  w tym  lesie ! Z drugiej s trony  
i m ojej n ieopatrznośc i, że tam  poszłam  — bo 
po có ż ?  po c o ?  ab y  sieb ie  d ia ź n ić ?

W ycina ją . P rzecięli ju ż  ta k , źe to , co po ­
zostało , rm p la n tac y e  palm  w ygląda.

S po tka liśm y  się oko w oko.

U kłonił m i się i zrob ił ruch  m ach ina lny , 
ja k o y  do p o d a n ia  ręk i, ale j a  ręk ę  za  sieb ie 
cofnęłam  i sp o jrza iam  n a  niego, ja k  n a  w roga , 
bo on je s t w rog iem  m oim . P oczerw ien ia ł, oczy 
iego zabłysły  gniew em , a le  n ie  s tra c ił p an o w a n ia  
n ad  sóbą, bo rze k ł sp o k o jn ie :

—  Czy o jc iec pani w  d o m u ?
— W y jech a ł — o d p a iła m  sucho .
— Czy d aw n o  ? bo m am  do niego w ażny 

in te res .
— G odzinę tem u.
— N a k o le j?

— N;e do... — zac ię łam  się, tru d n o  m i 
w yraz  „D ąb ró w k a" w ym ów ić. — D o D ąbrów ki —  
z n iepo trzeonym  nac isk iem  o d p a rła m .

— M inęliśtny się... s z k o d a ! Jeszcze go m oże 
z a s ta n ę  — d o d ał i uk łon ił się, ab y  odejść .

Ale ku  m em u zdziw ieniu , gdy z ro b ił k ro ­
ków  kilka, zaw ró c ił się z d r o g i :

— P a n i ża l la su ?  N iech pani nie ża łu je  :
na tę część, k tó rą  j a  kupiłem , był czas  n a jw ię ­
kszy — dęby p róeim iałv , trac iły  w arto ść .

— Może d la  p a n a  — o d p a r ła m  w p ro st im - 
p e rty n e n ck o ; — d la  m nie nie.

P o p a trz y ł n a  m nie uw ażn ie.
—  P ani tego m e ro z u m ie ?  — d o d a ł ja k b y  w 

form .6 zap y tan ia , n a  k tó re  nie cz p k a ł odpow ie­
dzi i poszed ł.

N iech i ta k  będzie, ale gdzie k o n sesw en -
cy a?  gdzie zgoda sam ej z so b ą ?

D aw niej zaw sze m ia łam  spokój w ew nętrzny , 
bo  m oje życie było w  h a rm o n ii z m ojem i po­
jęc iam i.

l  ak  — o ile nie ze tknę iam  się  z ludźm ' — 
w tedy h a rm o n ia  ta  w ew nętrzne z n ik a ła  zaw sze i 
te ra z  zn ika, bo m nie ludzie, św ia t o tacza  co ra z  
b liżej i b liżej, co raz  c iaśn ie jszem  k o łe m ; jeszcze 
go  n ie  w idzę, a le  czuję. T en  Dan u o sa b ia  ów  
swial> obcv, k tó ry  ku m nie idzie, a  j a  go un iknąć  
nie po trafię , bo to  będz ie  ro d z in a  o jca  m ojego.

No, w inszu ję 1!
(C. d. n.)
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D ru g a  zm ian a  je s t  je szcze  d on iośle jszy , bo  
sięga w g łąb  is to ty  sam ej in sty tu cy i. W idzie liśm y , 
ja k  u rząd zo n y m  był n a d z ó r  n a d  z iem stw am i. 
B y ł on  n iezm iern ie  śc isły , je d n a k  m im o to  z o ­
s ta w ia ł z iem stw om  p ew n ą  sam odzielność . T en  
za k res  u leg ł w  roku  1900 zm ian ie . U tw orzono  
m ianow icie  now ą kom isyę, z ło żo n ą  z w ice- 
g u b e rn a to ra  i dw óch  je sz c z e  u rzędn ików  g u b e r-  
n ia lnych . U rzędn icy  ci, w spó ln ie  z gub m a rsz a ł­
k iem  sz lach ty  i d w o m a cz ło n k am i, pochodzącym i 
z w yboru , pow oływ an i s ą  d c  w y p o w iad an ia  sw ej 
op in ii w tych  w szy stk ich  w ypadkach , w k tó ry c h  
g u b e rn a to r  n ie  chce n a  w ła sn ą  o d pow iedz ia lność  
w y k o n ać  sw ego  p ra w a  v e to . G dyby g u b e rn a to r  
n ie  p rzy ją ł decyzyi te j kom isyi, w o ln o  m u się 
o d w o łać  do  m in is tra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch , k tó ry  
po n a ra d z ie  z in n y m i m in is tram i ro z s trz y g a  
rzecz osta teczn ie . T y lk o  w  w y p ad k ach  n ie le g a l­
nośc i o s ta te czn a  decyzya za leży  od  se n a tu .

K sią żę  T i  ubecki.
P e te rs b u rg -  <5 styczn ia.

B o h a te re m  chw ili obecnej je s t n ie  ty le 
o b ro ń ca  P o ftu  A rtu ra , ile  ks T ruoeck i, m a rs z a ­
łek  sz lacn ty  m oskiew skiej. W e  w szystk ich  ko łach  
ludności, w sa lon ie  i w sk rom nym  dom u m ie ­
szczańsk im , w re s ta u ra c y a c h  i h e rb a c ia rn ia c h  p rz e ­
la tu je  im ię jego  z  u st do u st, k o m en tu ją  zdanie , 
k tó re  n a  po słu ch an iu  u c a ra  z c a łą  w ypou redzfał 
czc .ą  w ie rn o p o d d ań czą , ale i z c a łą  o tw a rto śc ią  : 
„N ajj. P an ie , to  n ie  ro z ru ch , to r e w o iu c y a !“' 
C zu ją  w szyscy, że to  s ło w o  je ^ t — czynem .

K to  zacz je s t  ks. T ru b e c k i?  R ód ten  k s ią ­
żęcy  znany  je s t w k ra ju  i da lek o  za  g ran icą . 
(P isa liśm y  o tem  w czo ra j). C złonkow ie jego  p o ­
ży teczn ie  i zaszczy tn ie  służyli od w ieków  c a lo w i 
i p ań s tw u  we w szelkich  g a łęz iach  służby  pub li­
cznej, cyw ilnej i w ojskow ej, tudz ież  u dw oru . 
A le k to  zacz i. ja k im  jest m arsza łek  sz lach ty  
m oskiew skiej, tego pi iw ie n ik t nie w ie L ibera li, 
k o n sty tu cy o n a liśc i za licza ją  go d c  sw oich , c z e r­
w o n i zap ew n ia ją  pow szechn ie, że  k s iążę  z nim i 
sy m p aty zu je . J e d n o  i d rug  e je s t  n ie p ra w d ą .

W szyscy  T ru b eccy , ile poko leń  ich było, 
byli i s ą  z p rz e k o n a n ia  zw o lenn ikam i system u  
au to k ra ty czn eg o , k tó ry  d la  R osyi, ja k ą  dzieje 
w y tw orzy ły , podobn ie ja k  w ielu  innych , z a  k o ­
n ieczność  p rak ty czn ą  u w aż a ją . Je d en  T ru b eck i 
m ia ł pow iedzieć: „N a sza  z a sa d a  rz ą d o w a  nie
je s t  n ajlepszą  p a r  definition, a le  d la  n as  n a j ­
n ie z b ę d n ie js z ą '. G dyby dzisie jszy  m a rsz a łek  
z iem stw a  m oskiew skiego  żył w  r. J826 , by łby  
s ta ł  w obozie an typestlow ców , w tym , d la  k tó ­
reg o  c a łą  w iarę  po lity czn ą  tw orzy ły  idee miko- 
ła jow sk ie .

Ks. T ru b eck i p rze m aw ia  o tw arc ie  i n ie u s tra ­
szen ie  za re fo rm a m i, k tó ry ch  ce lem  rdzennym  
je s t  w yłączyć czynow nic tw o , tw o rz ą c e  m u r m ię ­
dzy ca rem  a  n a ro d e m . P  ip ro s tu  ks. T ru b eck i 
je s t to w arzy szem  politycznym  ks. M irskiego, k tó ­
ry  też w g ru n c ie  rzeczy  do n iczego innego nie 
dąży , ja k  ty lko  do w zajem nego zb liżen ia  się t r o ­
nu  i n a ro d u , do w y tw o rzen ia  życzliw ego zau fa ­
n ia  m iędzy m o n a rc h ą  a  n a ro d e m . J a w n a  dąż­
ność  ta  m usi logicznie d o p ro w ad z ić  do o balen ia  
w szechm ocy  b iu ro k racy i. K u b e k  w k u b ek  tego 
sam ego  p rag n ie  ks. T ru b eck i.

Ju ż  dość daw no  tem u m ia ł T ru b eck i p o ­
w iedzieć do jednego  z pow iern ików  d w o ru  : „Do­
b ro  c a r a  i c a ra tu  n a k a z u je  p rzy w ró c ić  węzły
najściśle jszego , n iew zruszonego  za u ta n ia  m iędzy 
uśw ięcona, <>sobą Jego im p era to w sk ie j M ości a
je g o  ludam i w szelkich  r a s  i w y z r^ ń  re lig ijnych . 
W szystk ie z a u to k ra ty c z n ą  fo rm ą  rz ą d o w ą  od
w ieków  po łączone p ra w a  i p re ro g a ty w y  pow  nne , 
b a , m uszą  być u trzy m an e , gdyż poza sa m o d zie rz - 
stw em  R osya do w ysok ich  celów  sw oich  do jść  
n ie  m oże" . T ru b eck i j e s t  p rze to  w łaściw ie  n a -  
w sk róś p rzeciw nik iem  k o nsty tucyona lis tów , a  że 
je s t  do szp ik u  i kości w rog iem  p a rty i re w o lu ­
cy jnej, to żadnej n ie  p o d leg a  w ątp liw o śc i. Ale 
w łaśn ie  d la teg o , że n a  jeg o  w iernopoddańczość , 
n a  jego  a b so lu tn e  p rzy w ią zan ie  do za sa d y  au to -  
k ra ty z m u  na jm n ie jszy  cień  p a ść  n ie  m oże, d la ­
tego podzia ła ł głos iego u publiczności ja k  dźw ięk 
trą b  i puzanow .

•Jużci ’- n ik t pow iedzieć nie um ie, ja k ie  w ra ­
żen ie  słow a je g o  n a  ca rz e  M ikołaju  II. w yw arły , 
ale  z c a łą  pew nością przysłużyły się  on e  d o sk o ­
nałe  sp ra w ie  re fo rrn is t >w. P rzed ew szy stk iem  są ­
dzą znaw cy, że o w a p a m ię tn a  a u d y e n ey a  ogro- 
m n e w zm ocni m in is tra  sp raw  w ew nętrznych . J a k  
słychae , w rozm ow ie m iędzy T ru b eck im  a  M ir- 
skirn o k aza ła  się zgodność co do  g łów nych  p u n ­
któw  p ro g ra m u  re fo n n o w eg o ; a  że o ra z  c a r  n a  
g runcie  tego p ro g ra m u  stoi, o tw ie ra ją  się  d la  re- 
form istów  w idok i bardzo  pom yślne — a le  też 
je d y n ie  d la  re fo rm isto w  w łaściw ych , a  w cale m e 
d la  szero k ieg o  zastęp u  iiL>era'ów lub  zgoła d la  
rew o lucyon istów , ślepo  n ap rz ó d  sz tu rm u jący ch .

Dlat- go też  łudziłby się, k toby  m niem ał, że 
zw ycięztw o refo rm isto w  zdo ła  ru ch  za trzy m ać . 
S tro n n ic tw o  refo rm istow , k tó re  konsty tucy i do  
p ro g ram u  sw ego nie p rzy ję ło , to  s z c z u ra ,  ja k ­
kolw iek pod w zględem  po litycznym  i spo łecznym  
w ażn a  m n ie jszość  w o b o z ie ' ty ch , k tó rzy  do 
zm ian  d ążą . A n a t fe t  w iększość  sz lach ty  do n ich  
nie należy . T ru d n o  w d aw ać  się  w e w różby  — 
ale  to  fakt, że po audyency  Ti ubeckiego, k tó ra  
zn an n en n em  je st w ydarzen i3m , w pływ  przec iw n i­
ków  re fo rm y  stan o w czo  podupad ł, n a w e t tych , 
k tó rzv  do d y n as ty i należą .

A  tym czasem  co ra z  gęście j, co ra z  cza rn ie j 
sk łęb ia ją  się  ch m u ry  b u r z y ; u p a d e i  P o r tu  A rtu ­
r a  je szcze  sp o tęg o w ał w R osyi p a rn o ść  i d u sz ­
n o ść  p o w ie trza ...

K ro n ik a .
Lwów, dn ia  10 styczn ia 190). 

Kalendarzyk.
Wb  środę 11 stycznia Higiniusza. — Gr. kat. 

8. ?. Mład. -  Kai. słow. Krzesimira.
Wschód słońca 7‘5Ł zachód 4-22.
We czwartek 12 stycznia Honoraty Panny. — 

©r. kat. Anysi N. — Kai. słow. Czesława.
Wschód słońca 7-54, zachód 4-23.
W piątek 18 otyc znia Hilarego Bisk. — Gr. kat. 

Mełanyi Rj"m. — Kai. słow Bogomira.
Wschód słońca 7 54, zachód 4*24.

— J .  E . Leon kr. PinMskl wyjechał dziś na 
kilka dni do G rzym ałow a, poczem udaje się do 
Królestwa polskiego, gdzie bawi jego m ałżonka a 
następnie do W iednia.

— Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi 
starostw a w Zbarażu Michałowi Paryłow skiem u z 
okazyi przeniesienia go na w łasną prośbę w stan 
spoczynku złoty krzyż zasługi.

— Z krakowskiego Tow, wząj. ubezpieczeń. 
Zastępca dyrektora referenta Tow. wzaj. ubezp. 
Edm und G inw iłł Piotrow ski został powołany przez 
dyrekeyę angielskiego Tow. asekuracyjnego „N orth 
B ritish" na stanowisko dyrektora tej instytucyi na 
A ustro-W ęgry z siedzibą w W iedniu. P . Piotrow ski 
obejmie to stanowisko d. 1 kw ietnia b. r. i ustąpi 
znpełnie z Tow. krakowskiego, Wybór nowego za­
stępcy dyrektora referenta odbędzie się na wiosennej 
sesyi rady nadzorczej. P . Piotrowski pozostaw ał przez

19 la t w krak. Tow. wzaj. ubezp., a obowiązki za­
stępcy dyrektora referenta pełn ił od r. 1898 i on to 
głównie, wespół z dyrektorem  referentem śp. R o­
merem, przeprowadził reformę instytucyi po defrau- 
dacyi Czesława Kieszkowskiego.

— Mianowania. Pocztm istrzam i 1 kL m iano­
wani pocztmistrzowie I I  kl.: Adryan Dąbczewski w 
Zborowie, W ład. Lang w W iśniowczyku, W ład . 
Skopowski w Kozowej. Pocztm istrzam i II  kl. 2 sto­
pnia zam ianow ani: W iktor H5hne w Rzeszowie,
Saul E hrlich  w Hruszowie, Stef. Śliw iński w B iało- 
bóżnicy, Ju lia n  Kamińbki w Leszniowie, Em il 
Zdżański w Jabłonowie.

K ron ika lwowska.
-T- Przed wyborami do rady miejskiej

P artya  socyalno-dem okratyczna zw ołała na wczoraj 
wieczór ośm zgromadzeń ludowych, z porządkiem 
dziennym : „czego socyaliści żądają od gm inyu. W  
stowarzyszeniu metalowców w pasażu M ikolascha r. 
Hudec przedstaw iał żądania robotników, ułożone przez 
kom itet partyjny w r. 1902. Uchwalono rezolucyę, 
wzywąjącą do czynnego popierania podczas w ybo­
rów do gminy kandydatów socyalistycznych. Równo­
cześnie odbyły się podobne zgrom adzenia w stowarz. 
„P raca", „Z goda", w stow. szewców, krawców, dru­
karzy, handlowców i „B riiderlichkeit".

-f-  Do tow. dziennikarzy polskień przystą­
piła lwowska filia wiedeńskiego B anku związkowego 
w charakterze członkt w spierającego z w kładką 400 
k. rocznie.

4- Księgi adresowej m iasta Lwowa rocznik 
IX. dobiega już do 30 arkuszy druku. W ydaw nictwo, 
rozpoczęte przez p. F ranciszka Reionm ana n a  m ałą 
skalę, rozwija się i uzupełnia z roku na rok więcej, 
stając się w istocie podręcznikiem dla każdego uży­
tecznym i potrzebnym. Adresy mieszkańców m iasta 
Lwowa, ułożone w porządku alfabetycznym i według 
zajęć; adresy posłów do sejmu i fio rady państwa, 
właścicieli dóbr ziem skich; wykazy firm protokoło­
wanych, urzędów, instyiucyj prywatnych i publicz­
nych, firm fabrycznych i przemysłowych, klasztorów, 
Kółek rolniczych i t. d. tw orzą dużą księgę, sprze­
dawaną w cenie 5 koron za egzemplarz.

-f-  Takt. Onegńaj na tem miejscu przeglądanie 
u kogoś leżących na biurku papierów nazwano obja­
wem zaniku zm ysłu moralnego. Zdaniem mem aż 
lak źle rzecz się nie przedstawia, a chodzi tu  o pe­
wien b rak  tak tu , brak, który zarówno w stosunkach 
prywatnych, ja k  publicznych wyczuwać się daje, 
świadcząc o niedokładności kulturalnego wychowa­
nia ogółu cywilizowanych społeczeństw. Ta zdolność 
intuicyjnego oryentowania się w sytaacyi, wyczuwa­
nia, co i kiedy jest na nrejscu , a kiedy nie, jednem 
słowem, umiejętność wychodzenia z godnością i deli­
katnością w stosunkach z bliźnim, jest nieccpn\„nym 
regulatorem  nastrojn duchowego, ja k i się w codzien- 
nem obcowaniu między ludźmi wytwarza. A jednak 
ludzi, obdarzonych zmysłem taktu , je s t bardzo mało; 
wyobrażam sobie wszakże, że człowiek wysoce ku l­
tu ralny  nie może być pozbawionym taktu  — kon- 
kluzya więc z tego — że ogólnie cywilizowane na­
rody jednak  nie są równomiernie — kulturalnem i. 
Ze względu na doniosłe znaczenie tak tu  i w życiu 
prywatnem i społecznem winien on zwrócić na się 
uw agę wychowawców i być postawionym jako jeden 
z celów wychowywania. Gdyż, o ile byłoby życie 
przyjemniejsze, gdybyśmy byli otoczeni ludźmi deli­
katnym i, ilu niepotrzebDvch przykrości zdołalibyśmy 
unitfuąć, będąc srmi —  taktow nym i?

K ron ika  krajowa.
Śp. Eug Abraiumowfcz zapisał awój ma- 

ją tea  a w szczególności połowę wsi Targowicy bratu  
swemu W iktorow i Abrahamowiczowi, w spółw łaści­
cielowi Targowicy z legatam i dla służby i wyraże­
niem życzenia komu p. W iktor A braham  o wiez m ia ł­
by go pozostawić na wypadek swej śmierci bez po­
tomstwa.

Z Źjdaczowa piszą nam: Od diuższego czasu 
nie odbywa się nauka w obu tutejszych szkołach 
5-ciu klasowych z powodu gwałtuwnie szerzącej się 
epidemii odry, k tóra w złośliwy sposób, nieiaz już 
praw ie po norm alnym  przebiegu choroby, zabiera ofia­
ry św iata dziecięcego. Ponieważ lekarz miejski w 
ostatnim tygodniu stw ierdził przyrost, 20 wypadków 
choroby, przeto szkoły aż do dalszego zarządzenia 
zamknięto. Epidem ia odry, dyfteryi i szkarlatyny są 
bardzo częstymi gośćmi w Żydaczowie i dziesiątkują 
prawie co roku młodzież, pomimo energicznej po­
mocy tak lekarza m iejskiego dra Grabczaka jak i 
lekarza powiatowego dra K ondratow icza. Lecz leka­
rze będą zawsze b lz sita i wobec tej możnej pani, 
która szczególnie w Żydaczowie tak  doskonały ma 
teren do urządzania śm iertelnych popisów. 0  ja k ie j­
kolwiek bowiem hygienie w mieście n ik t nigdy nie 
słyszał; błoto, gnój, ziewy, nieczystości na każdym 
kroku, na każdej ulicy, koło każdego domu a korni- 
sya san itarna na papierze.

S zko ła  5-klasow a żeńska już trzeci rok mieści 
się w walącej się karczm ie, popodpieranej ze wszyst­
kich stron, w ilgotnej, zimnej, za którą rad a  szkolna 
miejscowa płaci 1100 koron rocznego czynszu, a 
dzieci karłowacieją, chorują. Inn i rodzice na gw ałt 
dzwoniliby w wielki dzwon w takim  razie, u nas 
zaledwie po trzech latach rada gm inna i to na w nio­
sek radnych niemającyoh dzieci uchw aliła za,ąć się 
budową szkoły żeńskiej i w tym  celu w ybrała de- 
putacyę, złożoną z burmistrza m iasta p. Szczurkow- 
skiego, radcy Strutyńskiego i kanonika ks. D ragie- 
wicza, która ma się udać z prośba do p. nam iestni­
ka i rady szkolnej krajow e,, by w  stosunki gminne 
wejrzano i o budowie szkoły zadecydowano.

Przygotowujemy się do nowych wyborów do 
rady powiatowej, tym razem  pod znakiem pojedna­
nia i zgody, co tylko na korzyść powiatu wypaść 
m usi Pom ijając osobistości, zaznaczyć tu wypada, 
że ktokolwiek będzie przyszłym prezesem, będzie m ia ł 
bardzo szerokie pole działalności otwarte.

W  Borysławiu na Wolance zaczadziła się 
na śmierć cała rodzina, złożona z M aryi Szym ań­
skiej, jej córki M aryi i zięcia Józefa W ojnaro- 
wicza.

Z kolei. L powodu zawiei śnieżnych w strzy­
mano ruch ogólny na kolei lokalnej Borki W ielkie- 
Grzymałów przypuszczalnie na 3 dni, a na szlaku 
Łużany-Zaleszczyki przypuszczalnie n a  2 dni.

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzym ano ruch 
ogólny na szlaku D olina-W ygoda i na części szlaku 
N adw órniańskie Pizedm ieście-Szeparowce-Kniaźdwói 
d. 9 bm. aż do odwołania.

K ron ika powszechna,
§ Ks. Radziwiłłowie. Z mocy testam entu śp. 

ks. A ntoniego Radziw iłła stosunki majątkowe ordy- 
nacyi nieświeskiej ulegną przekształceniu. M ianow i­
cie ma nastąpić ponowny rozłam  trzech zjednoczo­
nych ordynacyj: nieświeskiej, kleckiej i dawidgrodz- 
kiej. Ostatnią właśnie ordynacyę, historycznie łączną 
z Nieświeżem, ks. Antoni R adziw iłł przekazał młod­
szemu synowi, S tanisław ow i Radzi wił łowi, który 3 
miesiące temu powrócił z Dalekiego W schodu. Pc 
nieważ w m yśl statutów  ordynackich tej fundacyi, 
sięgających XIV w., zasada fideinom iserna w yklu­
czała wskazówki testamentowe n a  rzecz pierw oro­
dnych płci męskiej, nowa ordynatowa nieświeska, 
ks. M arya z Branickich Radziw iłłow a, nie zezwala 
na pomieniony rozłam  na korzyść juniora. Jakbądź, 
w razie śm ierci chorego, ks. Je n e g o  R adziw iłła, 
ordynatem na Nieświeżu i Klocku zostanie nieodzo­
wnie jego syn, ks. A lbrecht R adziw iłł, obecnie pod­
chorąży w -korpusie paziów nad Newą. Pomysmą na­

tom iast okoliczność dla stosunków majątkowych domu 
Radzi jfiłłowskiego świeżo stwierdzić można w zape­
wnieniu utrzym ania Nieborowa przy nazwisku. Hy- 
poteczna bowiem właścicielka tej w spaniałej rezy- 
dencyi, ks. M arya z Kierzgajłłów-Zawiszów R adziw ił­
łowa, oddała ją  na zamieszkanie najm łodszem u sy­
nowi prezesa K oła  polskiego w Berlinie, ks Ja n u ­
szowi Radziw iłłow i, zaręczonemu z ks. Lubomirską 
z Równa. Jestto  więc wyraźna wskazówka, że wdo­
w a uwzględni gorąco życzenie ś. p . ks. Michała R a ­
dziw iłła, aby Nieborów przeszedł do Radziw iłłów  z 
linii Ołyckiej. Spadkobierczynią bowiem praw ną i 
naturalną bezdzietnej Księżny R adziw iłłow ej, ostat­
niej litewskiej Zawiszanki pozostaje ks. Ludw ika 
Czartoryska, ordynatow a sieniawska.

§ Czytelnia polska w Wiednia. Wczoraj po­
południu w lokalu stowarzyszenia „Biblioteka pol­
ska", jedne6o z najpoważniejszych stowarzyszeń pol­
skich w W iedniu, oddano do użytku kolonii pol­
skiej w W iedniu pierw szą bezpłatną czytelnię ksią­
żek i gazet. P rezes stowarzyszenia, gubernator B an ­
ku austre -węgierskiego, dr B i l i ń s k i ,  w pię­
knem przemówieniu zaznaczył, że czytelnia ta  po­
wstaje na skutek inieyatywy „Zw iązku literackiego 
polskiego11 w W iedniu, który do zarządu „Biblioteki 
polskiej" wystosował list z prośbą o założenie takiej 
czytelni z oświadczeniem, że gotów je s t przyczyniać 
się do utrzym ania tej czytelni. Dr. B iliński podzię­
kował więc gorąco Związkowi za tę pbżyteczną myśl 
i w yraził nadzieję, że Polacy, zamieszkali w W ie­
dniu, będą z niej licznie korzystali. P rezes zw iązku 
p. Krzywoszewski, podziękował imieniem związku 
„Bibliotece polskiej" i jej prezesowi za gorliwe po­
parcie i tak szybkie wprowadzenie w życie myśli, 
rzuconej przez związek i życzył nowej instytncyi ja k  
najpomyślniejszego rozwoju. Czytelnia polska znaj­
duje się przy Dorotheergasse i o tw artą będzie na 
razie w poniedziałek, środę i piątek.

§ Zgromadzenie katolików w Wiednia. 
Wczoraj odbyło się w ratuszu wiedeńskim zgroma­
dzenie katolickich stowarzyszeń wiedeńskich, w celu 
zaprotestowania przeciw dziennikowi Alldeutsches 
Tagblatt, który zamieścił bluźnierczy artyku ł o S a­
kram encie Ołtarza. S ala była wypełniona. Przybyło 
w ielu członków arystokracyi, ks. Alojzy Liechten­
stein, ks. W indiseh-G raetz, T raatm ansdori, baron 
W alterskirchen, bar. Morsey i inni. W  przemowach 
swych w ystąpili mówcy przeciw protestanckiej pro­
pagandzie. Adwokat P o rse r zaznaczył, że tego ro­
dzaju bluźnierstwa przeciw katolickiem u Kościołowi 
są możliwe tylko w A ustryi, k tóra zakłada veto 
przeciw wyborowi papieża. Ja k  się zdaje, solidary­
zował się poprzedni rząd z tym artykułem , gdyż 
prokuratora państw a, który owego pisana nie skon­
fiskował, zrobił generalnym  prokuratorem. Podczas 
mowy Porsera przyszłe do burzliwych zajść. Gdy 
mówca wspom niał o nierozerwalności katolickiego 
m ałżeństwa, obecny w sali Rudcrer, prezes „stowa­
rzyszenia rozwiedzionych" wzniósł jak iś  okrzyk. N a 
to kilkunastu  uczestników wiecu rzuciło się na nie­
go i obiło go. W śród nieopisanej w rzaw " wyniesio­
no pobitego Riiderera ze sali i przeniesiono do s tra ­
żnicy policyjnej. Po przemowie L uegera  uchwalono 
rezoluęyę, wyrażającą oburzenie z powodu w spom nia­
nego artyku łu  Alldeut. Tagblattu.

Ja k  z W iednia dz:ś nam  telegrafują, prezydent 
m inistrów  bar. G autśch przyjął dziś deputacyę sto­
warzyszenia katolickiego pod przewodnictwem bar. 
W alterskirchena. D eputacya przedłożyła życzenia i 
zażalenia katolików. Prezydent ministrów zapewnił 
ją  imieniem rządu, że sprawę szczegółowo zbada i 
żądaniu odpowiednio uwzględni.

§ N o w y  m in e r a ł ,  W  wiedeńskiem tow. mine- 
ralogicznem profesor m ineralogii na uniwersytecie 
krakow skim , dr. M a t  u ! j  m  i c z przedstaw ił 
odkryty przez siebie nowy m ,nerał, który na cześć 
znanego m ineraloga prof. Becka nazw ał Beckulitem. 
M inerał ten zawiera wiele rzadkich rud i może mieć 
ważne zastosowanie w przemyśle chemicznym, szcze­
gólnie do oświetlenia'. M inerał ten odkrył podczas 
podróży swych w Rosyi południowej, w gubernii 
jekaterynosław skiej.

§  Tajemnica redaKcyjna. W iedeński trybunał 
najwyższy orzekł, że redaktorowie pism , słuchani 
jako świadkowie, nie mogą zasłaniać się tajem nicą 
redakcyjną.

§ Sprawa Bodiiara. Z W iednia donoszą; Zo­
sta jący  w więzieniu śiedcz.m  Antoni Bodnar, któ­
rego rozpraw a m iała się wkrótce odbyć, będzie na 
wniosek obrońcy oddany lekarzom psychiatrom , celem 
zbadania jego stanu umysłowego. Bodnar w czerwcu 
r. 1903 w łam ał się w Stanisławowie do kancelaryi 
wojskowej i u k rad ł tam  znaczną sumo pieniężną, 
oraz ważne papiery, poczem zbiegł do Ameryki. N a­
stępnie powrócił z Ameryki i został w Samborze 
aresztowany.-Znaleziono przy nim 12.000 k. Je s t on 
oskarżony o szpiegostwo, ' zdradę stanu i kradzież z 
włam aniem  się.

§ Oporny poseł. Poseł do sejmu węgierskiego, 
dr. Zoltan Lengyel, m iał wczoraj stanąć przed są­
dem w Budapeszcie pod zarzutem obrazy m ajestatu, 
popełnionej w artykule o rozkazie cesarskim  z Chło­
pów. Lengyel nadesła ł pisuio, że z powodu wyborów 
sejmowych nie może przybyć na rozprawę. P rokura­
tor oświadczył, że ponieważ L engyel od 2 la t od­
wleka proces, ;— żąda przymusowego dostawienia 
oskarżonego i zatrzym ania go w więzieniu do nowej 
rozprawy. T rybunał odroczył rozprawę i nakazał 
przymusowe dostawienie Lengyela na następny ter­
m in, od-zueił natom iast wniosek zatrzym ania Len- 
gyela do tego czasu w więzieniu.

§ Aresztowanie szantażysty. P aryskie wyda­
nie N ew York H eralda  donosi, że w Pensylw anii 
aresztowano na rekw izycję rządu węgierskiego n ie­
jakiego Ja n a  W enzlera, który do prezydenta gabi­
netu węgierskiego hr. Tiszy pisywał listy  z pogróż­
kam i i żądał złożenia pieniędzy. Listy nosiły pod­
p is : „B ractw o czarnej ręk i" . W enzler przesłuchany 
przyznał się do autorstw a tych listów, ale zaprzeczył, 
jakoby m iał jakich? spólników.

§ Paryż b«rZ światła. Z przyczyn dotąd nie­
wyjaśnionych zaszły 6 bm. w paryskiej centrali 
elektrycznej jak ieś wadliwości, skutkiem  których w 
samem centrum  Paryża, w dzielnicach: Yivienne, 
M aubeuge i de 1’ Opera, na całej długości bulwarów 
zagasły nagle wszystkie lampy elektryczne. Ciemności 
zalegały tę część śródm ieścia od godz. 2 w ńocy do 
5. Można sobie wyobrazić, jak ie  zam ieszanie po­
wstało skutkiem  tego w klubach, kaw iarniach i t. d. 
Dziennik Journal, który się drukuje w noey, wy­
szedł z kilkugodzinnem spóźnieniem. Przyczyną wy­
padku ina być albo wilgoć, albo też przerwanie 
przewodów.

§ Strajk w Baku. D nia 5 bm. koło B ibialba 
przyszło <to starcia pomiędzy dwiem a grupam i ro­
botników. Jedna z tych grup zniszczyła mienie ro­
botników, pozostających przy pracy. Jednego z robo­
tników zabito, 10 poraniono.

Dnia 6 koło Balohawa przy robieniu porząd­
ków przyszło do zbrojnego starcia, przyczem 5 ludzi 
zginęło a 26 zostało rannych.

Od 5 stycznia do wczoraj spłonęło 60 wież 
w iertniczych, a licząc od początku strajku około 100.

Zastępcy przedsiębiorstw  naftowych i robotni­
ków, zaproponowali nowe przepisy, norm ujące 9-go- 
dzinny czas pracy. Wezwano strajkujących, aby do 
10 bm. wrócili do pracy, gdyż w przeciwnym razie 
będą w ydaleni. Robotnicy, jak  się zdaje, zgodzą się 
na w arunki.

Członkowie giełdy w Niżnym Nowogrodzie od­
nieśli się telegraficznie do m inistra spraw  wewnę­
trznych, ażeby poiożył koniec strajkowi w Baku,

gdyż w razie dłuższego trw ania jego żegiuga na 
W ołdze poniesie wielkie s tra ty ; rząd powinien zatem 
wysłać do Baku komisarza, któryby zbadał orzyozy- 
ny nieporozumień pomiędzy robotnikam i a przemysło­
wcami naftowymi.

Zmarli.
Hania Rosnerówna, córka dra Ignacego 

R osnera, radcy m inisteryalnego w prezydyum rady 
m inistrów  i Zofii z Estreicherów , zm arła w W ie­
dniu d. 6 bm., pizeżywszy la t dwa.

Ze stowarzyszeń.
Posiedzenie administracyjne tow. lekarskiego 

lwowskiego odbędzie się w piątek 18 bm. o 6 wieczór 
(ul. Dominikańska 11). Na porządku dziennym wybór 
prezesa i zarządu.

Walne zgromadzonie członków lwowskiego od­
działu Tow. pedagogicznego odbędzie się we wtorek 
10 bm. o godz. 9 przed południem w szkole im. A. 
Mickiewicza, — a w sobotę 14 bm. o 7 wieczór odbę- 
nzie się w szkole im. Jadwigi zebranie naukowo- 
literackie tegoż towarzystwa.

O F I A R Y .
D la  biednej nauczycielki S t. J .  złożyii O. J .  

ze Lwowa k. 3, S . J .  z Buchcie kor. 4, Y. Y. z 
Lipowiec kor. 1, B. H, ze S tanisław ow a k. 2.

Z  całego  św ia ta ,
Mart ylia 10 stycznia. Luiza Michel um arła 

wczoraj.
Konstantynopol 10 stycznia. Donoszą z Je ­

rozolimy, że przedwczoraj po północy Grecy chcieli 
po ukończonem nabożeństwie świątecznem jeszcze po 
raz trzeć1 urządzić pochód naokoło groty Betleemskiej, 
co się sprzeciwia zwyczajowi. Jeden Franciszkanin  
i służijcy kościelny protestowali przeciw tem u. P rzy ­
szło do kłótni, podczas której mnisi greccy lekko 
zranili obydwóch.

Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i aubtryackich kolei 
państwowych. Dnia 9 stycznia 1905 r. o godzinie 7 
“inc , Czerniowce —2’0. Tarnopol —•—. J.wów —0 8. 
Skole —•— Przemyśl —■—. Jarosław —18. Tarnów 
—■—. Nowy Zagórz —•—. Kraków —16 Praga —2'9. 
Wiedeń—3-2. Semmering —•—. Budapeszt —2'0 Ischl. 
—4*8, Riva + 1 1 , Tryest + 2  4 , Celsyusza.

M A Ł Y  F E J L E T 0 N .
Moda u władców.

(Ks. W alii jako król mody. — Obcisłe pantalony. —  
Niewygodne obuwie. — Pochodzenie smokinga. — 
Moda „po ukazu11. — Dlaczego noszono peruk i?  — 
Za wzorem H endryka d’ Anjou. — P iękna szyja 
Izabelli, — Modny gołowąs. —  F ryzu ra  „H enri 

quatre“ .)
Z a  cz asó w , gdy  E d w ard  VII by ł je szcze  n a ­

stęp cą  tro n u , u w ażan o  go  w całym  św iecie za 
na jw y ższą  pow agę w  dziedz in ie m ody stro jów  
m ęzkich . D ziś k ró l angielsk i o d g ry w a  b ard zo  w y­
b itn ą  ro lę  w  sp raw ac h  o w iele w ażn ie jszy ch , bo 
w  polityce św ia tow ej i z n a tu ry  rzeczy  z a jm o ­
w an ie  się m o d ą  je s t  ob ecn ie  d la  k ró la  E d w a rd a  
k w esty ą  uboczną. N ie m ożna  je d n a k  p rzez  to 
pow iedzieć, ja k o b y  św ia t e leganck i p rze s ta ł się 
liczy ć  ze znanym , w y tw ornym  gustem  k ró la . 
P rzec iw n ie , w pływ  je g o  n a  m ody s ta ł się  te ra z  
je szc ze  w ydatn ie jszym  i n ik t n ie  m o ż e  z a p rz e ­
czyć, że  E d w ard  VII i dziś je s t je d n y m  z n a j­
p iękniej i najszykow nie j u b ie ra jąc y ch  się n a  c a ­
łym  św ,ecie panów .

W  d zie jach  m ody od daw nego księc ia  W alii 
n a s ta ł o k res , k iedy  za p rzes tan o  nosić  obcisłe 
p an ta lo n y  i obuw ie n a  w ysokich  k o jk a c h . Ks. 
A lb ert-E d w ard  p ie rw szy  udogodnił te  części g a r ­
deroby  m ęzkie j. P rzed  laty  40 n ie ty lko  w A ngin, 
ale  i n a  całym  kon tynencie  w iejsk ie u b ra n ia  c o ­
dzienne i kostyum y  m yśliw skie by ły  obcisłe , a  
bu ty  noszono  n a  w ysokich  obcasach . D o p ie ro  za  
p rzy k ła d em  ks. W alii zaczę to  nosić  w ygodne 
czech czery  i gęs te  pończochy , k tó re  po  dziś 
dz ień  n ie  w yszły z użycia . Je m u  też  zaw d zięcza  
m o d a  stró j a  la  N orfolk , dalej sm oking , k tó ry  
często  frak  zastęp u je , p a lto  w je d e n  rzą d  guzi­
ków , m ięknie kapelusze filcow e i w iele in n y ch  
dogodnych  i pełnych gustu  u lepszeń  w s tro ja c h  
m ęzkich I  dziś je szcze  E d w ard  VII je s t w y ro ­
czn ią w dziedz in ie  m ody i k to  wie jeszcze, ja k ie  
on z biegiem  czasu  w prow adzi zm iany  w m o­
d ac h  m ęzkich. M odnisie idą  ślepo za K aprysam i 
k ró la . N iechby E d w ard  V II p ew nego  d n ia  u b ra i 
np. zie loną k raw a tk ę  i kam izelkę w kw ia tk i, a  
m ożna bvć pew nym , że je d n o  i d rugie W lo t ro ­
zejdzie się po w szystk ich  tygodn ikach  m od n a  obu  
pó łku lach  św ia ta .

A to li k ró l E d w a rd  V II  n ie  je s t  p ie rw szym  
n a  tro n ie  ang ielsk im  w ładcą, k tó ry  o d g ry w a ł n a ­
cze lną  ro lę, w y w iera ł w pływ  decy d u jący  n a  m o­
dy. Dziś ów  w pływ  d z ia ła  sa m  p rzez  się, d a ­
w niej było  inaczej. I ta k  np. Ja k ó b  I  w sposób  
despo tyczny  za k az a ł n oszen ia  pew nych części 
s tro ju . O dnosiło  się to  szczególn ie do w yszyć ze 
zło ta . Je ś li się k to  do ro z k a z u  n ie sto sow ał, był 
k a ra n y m , a  ta k ż e  i k raw ie c , k tó ry  spo rządził 
g a rn itu r , n ie  o d p o w iad a ją cy  p rzep isom . S tró j t a ­
ki konfiskow ano, a  w łaścic ie l jego  i k raw ie c  m u ­
sieli za p ła c ić  k a rę  w  kw ocie 100 fun tów  s te rlin - 
gów . C t r  P aw e ł w yznaczy ł ta k że  su ro w e  k a ry  
d la  tych z jeg o  poddanych , k tó rz y  n ie nosili 
s tro jó w  p rzep isanych . K ażdy R osyan in  m usia ł się 
u b ie ra ć  „po u k a z u 14. K to  się  do te g o  n ie  sto so ­
w ał -  szedł do w ięzien ia.

C zęsto k ro ć  m ody, w p ro w ad zo n e  w  użycie 
p rzez  w ładców , m iały  w cale  n ie rom an tyczny  po­
czątek . G dy  k ró l fran cu sk i, L udw ik  IX  w yłysia ł, 
zm u siła  go m ałżo n k a , by n o sił p erukę . W y p e r­
sw ad o w a ła  m u, że  m o n arch o w ie  o ły sy ch  gło­
w ach  n igdy n ie  m ie li szczęśc ia  i że k ró l n ie  po­
w in ien  sob ie  o d m a w iać  tego, n a  co m oże s ię  
zdobyć każdy  ż e b rak  u b ra m  N o tre  D am e. Gdy 
L udw ik  p rzy stro ił sw ą  głow ę sz tu c z ry m i w ło sa ­
mi, k ażd y  szan u jący  się  je g o  p o d d an y  u w aża ł 
sob ie za  o b ow iązek  noszen ie  p e ru k i i to  bez 
w zględu n a  to , czy był łysy, czy  też  m ia ł b u j^ ą  
czu p ry n ę .

H enryk  P la n ta g en e t, ks. d ’ A njou , m ia ł n a ­
ro ś l n a  dużym  p a lcu  u lew ej nogi i sk u tk iem  
tego  n ie  m ógł n o sić  zw ykłego  obuw ia, lecz  k a ­
za ł so b ie  ro b ić  bu ty  i trzew ik i z b a rd zo  w y d łu ­
żonym i k o ń ca m i. T a k ie  obuw ie s ta ło  się  w net 
m odnem . P odobn ie  też było z m en am i d am sk ie -  
m i. K a ta rz y n a  de B ra g a n z a  m ia ła  b a rd z o  m a łą  
i p iękną nóżkę, k tó ra  sc h leb ia ła  je j p ró żn o śc i. 
Z a rz u c iła  tedy  d ług ie  su k n ie  i n o s iła  ta k ie , k tó re  
po zo s taw ia ły  stopę w olną. O dtąd  w szy stk ie  dam y, 
czy miały s topy  k sz ta łtn e , czy n ie , poczęły n o sić  
su k n ie  k ró tk ie . IzabeH a b a w a rsk a  w p ro w a d z iła  w  
użycie  s tan ik i w ycięte , pon iew aż je j za leża ło , ab y  
lu d z ie  w idzieli jej p iękną , ła b ę d z ią  szyję. K r ó lo ­
w a  W ik to ry a  z p o w o d a  podeszłego  w ieku  pod­
p ie ra ła  się  laską. Z a je j p rzyk ładem  n ie ty lko  lu ­
dzie -starzy, a le  też m łode p an n y  i p anow ie  po ­
częli w sa lonach  i tea l rac h  p a ra d o w a ć  z lasK atni 
w  ręk u .

E d w ard  V I w p ro w ad ził w m udę je d w a b n e  
pończochy. Były one d a re m  s ir  T h o m a sa  G resham s, 
k tó ry  je  p rzyw iózł z H iszpanii. K ró low a E lżb ie ta  
p rzy sw o iła  św ia to w i n iew ieśc iem u cz a rn e  p o ń ­
czochy ied w a b n e  P ie rw sza  ich p a r a  ta k  p rz y ­
pad ła  do g ustu  kró low ej, że zdecydow ała  się 
n igdy  in n y ch  n ie nosić .

Gdy H enrykow i V III p o d o b ało  się ra z  ob- 
■ trzydz w łosy do sk ó ry  i śc iąć b rodę, c a ła  a ry -

s to k ra c y a  a n g ie ls k a  p o sz ła  za  jego  p rzyk ładem . 
Coś podobnego s ta ło  się  i w e  F ra n c y i, gdy F r a n ­
ciszek  I  z p o w o d u  ra n y  na g łow ie  by ł „m uszony 
k az ać  sob ie  k ró tk o  p rz y - trz y d z  w łosy. Gdy L u ­
dw ik  X III , ja k o  m łodz ien iec  gołow ąsy. w stąo ił na 
tro n  fran cu sk i, w szyscy  p o d d a n i k ró la  u w aż a li 
sob ie  za  św ię ty  o b o w iąz ek  golić w ąsy  i brody , 
by  się  u p odobn ić  d c  sw ego  p a n a  i w ładev . N a ­
poleon  I I I  i k ró l W ik to r  E m a n u e l II  w prow adzili 
w  m o d ę z n a n e  ich  b ró d k i, k tó re  się  u trzy m ały  
podziśdzień . P om ysł ten  je d n a k  n ie  w yszedł od 
N ap o leo n a , a le  od k ró la  fran cu sk ieg o  H en ry k a  
IV , od k tó rego  też pochodzi i n a z w a  tego  rodza ju  
fryzury .

Z czasem  „ b a rb e  a  la  H en ri IV " poszła 
zupełn ie w  zap o m n ien ie  i dop ie ro  N apo leon  III  
p rzy p o m n ia ł j ą  św ia tu . D ziw na rzecz, że św ia t 
eleganck i, k tó ry  w e w szy s tk iem  n a ś la d u je  k ró la  
E d w a rd a  VII, n ie  ch c e  so b ie  p rzv sw o .c  fasonu  
b ro d y  tego k ró la  B a rd z o  m ało  je s t A nglików, 
k tó rzy  s trzeg ą  sw e b ro d y  pod ług  w zo ru  E d w a r­
d a  V II. T a ilo fs  R evifw .

1
* Z Flibarmoafi lwowskiej. Program  kon­

certu znakomitej włoskiej śpiewaczki Franc:>squiny 
Preyosti, który odbędzie się we czwartek 12 bm. 
wzbudził w ielkie zainteresowanie. Arya zwłaszcza z 
T rayiatty , której artystka jest dziś najlepszą bez­
sprzecznie przedstawicielką, oraz starodaw ne „arietty" 
włoskie, u nas zupełnie nieznane, będą nie m ałą 
attrakcyą dla naszych melomanów. Preyosti wzbudza 
podziw u znawców swem mezzoyoce, swymi try lera- 
mi, staccatam i i pianissim am i, G łos ma prześliczny.

* W  koncercie II-gim towarzystwa muzycz­
nego zr rok 1904|5, k tóry  się odbędzie we środę 11 
bm. w sań  F ilhaim onii wystąpią jako soliści w Hay­
dna „Zimie" (części z oratoryum) p. M. Mokrzycka 
i p. Z. Mossoczy. P an  Pulikow ski, b. uczeń Innser- 
watoryum , który pc odbytych studyach w P radze i 
Berlinie przebywa obecnie w naszem mieście, wy­
stąpi po raz pierwszy przed publicznością lwowską i 
odegra na skrzypcach koncert Czajkowskiego z to­
warzyszeniem orkiestry.

* Teatr warszawski. Główny reżyser teatru 
Rozmaitości, p. Ludw ik Śliw iński, pozostający na 
tem  stanowisku od r. 1902, ustępuje, a miejsce jego 
zajmuje p. Bolesław Ładnowski. P. Śliwiński pozo­
staje tylko kierownikiem  tea tru  Nowości. P . Ładnow ­
ski otrzym uje pomocników w osobach pp. Szyma­
nowskiego i Żelazowskiego.

* Historyi malarstwa prof. Mnthc^a w
przekładzie St. W yrzykowskiego wyszfa część IV , 
obejmująca malarstwo w epoce baroku, wiek złoty 
malarstwa niederlandzkiego.

* Historya sztoki, podręcznik do nauki szkol­
nej, ułożył prof. W ik .o r D o l e ż a n  ze 120  rycinam i 
w tekście. Podręcznik ten jest wielce cenny z dwu 
względów a mianowicie uwzględnia sztukę polską a 
powtćre opracowany jest na grancie katolickim .i 
nie obraża w niezem uczuć moralnych aczennic, dla 
których jest głów nie przeznaczony.

* Jutrzenka dwutygodnik ilustrow any dla dzieci 
i młodzieży, rozpoczął wychodzić we Lwowie pod re- 
dakcyą inspektora szkolnego, p. S tan . T o k a r s k i b -  
g o. N um er pierwszy bogato ilustrow any przedstawia 
się bardzo pięknie, a że kosztuje jedynie 6 korua 
rocznie, w ięc- nie po^jnno Ju trzenki braknąć tam , 
gdzie je s t młodzież. R edakcya zapewnia, że Jutrzenkę  
będzie pism em  siejącem zasady szczerze polskie i ka­
tolickie, że Bóg i ojczyzna to jej hasło a  spełnianie 
obowiązku i m iłość rodzinna to drogi, którem i oędzie 
kroczyć. Życzymy jej ze swojej strony szczęścia i 
rozwoju. 1 “V-

A dm inistracya Jutrzenki mieści się na ul. 
P iekarskiej 1. 16 I I  piętro.

R e p e r t u a r  lw o w s k ie g o  t e a t r t c  m le lu k le p o
We środę „Róża Bernd“ H&uptmana.
We czwartek po raz 1-szy „W sieci11 konibdya 

w aktach I. A Kisielewskiego Gościnny występ  
W andy Siemaszko wej.

W piąteK „Siedmiu Szwabów11 K. Millóokera.
W sobotę „W sieci11 I. A. Kisielewskiego.
W niedzielę popoł. „Becleem polskie-1 Rydla — 

wieczorem „Zaczarowane icoio11 Rydla, występ 'Wandy 
Siomaszkowej.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W  środę teatr zamknięty.
W czwartek „Tkacze11 Hauptmana.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę „Cyrano de Bergerac11 Rostanda.
W  niedzielę „Cyrano de Bergerac11 ROstanda.

Z  F O Z N A N 1 A .
(Pocztą.)

— D obra rycerskie Studziniec dolny i Studzi- 
dziec górny oraz S tudzienka i N,owyśw+t z przy- 
ległościam i pod Byczyną na górnym Ślązku, kilka 
tysięcy mórg najpiękniejszej ziemi pszennej, z okaza­
łym  pałacem  w ooszernym starym  parku, z wielk 
parow ą gorzelnią, m łynem , cegielnią itd ., dawniejsza 
rezydeneya Nałęczów HerstopskicL a obecnie ocl 
przeszło 150  lat w rękach niemieckich —  przeszły 
mocą kupna na własność domu bankowego Drwęski 
i Langner w Poznaniu. D oora te będą rozparcelo­
wane pomiędzy przyległych, wyłącznie polskich 
adjaceniów.

— D ziennik poznański donosi: S ąd  gnieź­
nieński skazał był swego czasu parne z zarządu 
tamtejszego Tow. gimnastycznego żeńskiego każdą 
na 10 m arek grzywny za to,* że załeżyły tow arzy­
stwo, w myśl orzeczenia sądu, polityczne. O skarże­
nie zarzucało wówczas także zarządowi „Sokoła % 
że ćwiczące panie należą w łaściw ie do „Sokoła", ale 
sąd obwinionych od tego zarzutu uwojnił. Przeciw  
wyrokowi założyli rewizyę zarówno prokurator jak  i 
zasądzone panie. W ubiegły czwartek odbyła siy, 
ja k  pisze Lech , przed gnieźnieńską, izbą karną r o z ­
praw a na skutek tej rewizyi. Co do pań wyrok 
pierwszy zatwierdzono, zaś panów z zarządu „Soko­
ła "  skazana na 30 m arek kary, a prócz tego orz -kt 
sąd, że „Sokół11 gnieźnieński ma być rozwiązany.

Z  w i p Z J lW Y .
(Pocztą.)

— Trzeci departam ent w arszawskiej izby są­
dowej rozpoznawał w tych dniach na zasadzie nowej 
procedury karnej drugą od czasu wpi owadzema no­
wych przepisów sprawę polityczną. Przed sąd-m  sta­
nął mieszkaniec W arszaw y, W incenty M atuszewski, 
oskarżony z § 126 kod. karn. o „należenie do sto­
warzyszenia, kióre postawiło sobie za cel obalenie 
istniejącego w państw ie porządku, albo też popełnie­
nie ciężkich zbrodni za pomocą m ateryałów  wybu­
chowych, lub narzędzi" (paragraf ten grozi ciążklemi 
robotami do la t 8, lub zesłaniem  ua Sybery ). 
Spraw a toczyła się przy drzwiach zamkniętych. Sąd 
uznał Matuszewskiego winnym przestępstwa, przewi­
dzianego w § 126 i po zastosowaniu okoliczności 
łagodzących, skazał go na rok twierdzy, przyczem 
zaliczono mu przebyty przez niego rok w więzieniu 
podczas śledztwa.

— W  Łodzi wybuchł strajk  w oddziale d rn- 
karskim  fabryki płócien i perkalów Szajbłera z po­
woda bardzo charakterystycznego. Oto pewien maj­
ster Czech w yraził się ubliżająco o Polakach. R o ­
botnicy zażądali jego usunięcia. Adm inistracya od­
mówiła, na ao robotnicy odpowiedzieli strajkiem .
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Ostatnie wiadom ości.
Z B ielska donoszą, że w m ie jsce  superin - ! 

te n d en ta  H aa si go. k tó ry  sk ła d a  m a n d a t do R ady  ! 
p ań stw a, s ta w ia ją  ze s tro n y  n iem ieck iej k an d y - 1 
d a tu rę  fab ry k a n ta  J o s e p h ie g o . j

K u r t/e r  poznański d o w iad u je  się  z m ia ro  
d a jn eg t źród ła , iż w iad o m o ść  k o resp o n d e n ta  
B erlincr Tage'lattu  o in te rw ency i ks. k a rd y n a ła  
K oppa we W atvkan ie  w sp raw ie  po lsk iej w  m yśl 
rząd u  p rrsk ie g o , je s t  zm yśloną i w ręcz o szczer­
czą  O sp raw ie  tej p isa liśm y  w czo ra j

Ni mcy a Anglia.
'V ■ ep rezyden t p a r la m e n tu  n iem ieckiego dr. 

B, a tu . w m ow ie w ygłoszonej onegdaj o św iad - 
cz\-'. >■ m u w iadom o , iż N iem cy w osta tn ich
tyj* ■ u w h zn a jd o w ały  się  w w ie lk iem ’ niebez- 
pic ;■/.< ń.-Uwie zaw ik łan ia  się  w- w ojnę z Anglią 
i /> i i ,  i u silnym  zab iegom  dyp lom atów  udało  
s ę te a .u  zapobiedz.

. Z.-.iaz eriuncyacyę tę  B aachego  pod ję ła  
p ias:; . ngielska. K o re sp o n d e n t berlińsk i M orning  
Posi t- 'eg ro fow ał, źe rząd  ang ielsk i w ysła ł był 
do  N iem iec o s tre  ultimatum  z pow odu  zb ro jen ia  
się flo t’- n iem ieck ie j. W  odpow iedzi n a  to  u lti­
matum  esa rz  W ilhelm  n a k a z a ł m obilizacyę floty 
w P ’i e k ilońskim . B urza zo s ta ła  z a ż e g n a n ą  
p rzez  o sob is tą  in te rw e n c y ę  k ró la  E d w ard a , ale 
e sk a d ra  w  p o rc ie  k ilo ń sk im  p o zo sta je  i n ad a l 
n a  stop ie  w o jennej. In n e  p ism a ang ie lsk ie  z a ­
przeczyły je d n ak  całej rew e lacy i B aachego  i 
tw ie rd z ą  żc rząd  n iem iecki puścił rozm yśln ie 
p rzez  u s ta  B aachego  w  św ia t p lo tk ę  o tem  n ie ­
bezp ieczeństw ie  w ojny  z A nglią w  tym  ce lu , aby  
p a r la m e n t n iem iecki skłonić do u ch w a len ia  n o ­
w ych  k red y tó w  n a  flotę.

B erliń ska  zaś pó łu rzędow a N ordd. M ig. Ztg. 
k ró tk o  za p rzeczy ła  enuncyacy i B aachego , ja k o b y  
N iem com  z a g raża ło  by ło  zaw ik łan ie  s ię  w w ojnę 
z Anglią.

Telegramy i telsfonematy.
Rokowania br Gautscha.

Wiedeń 10 styczn ia . R o k o w an ia  p rezesa  
m im stió w  z w ybitnym i p o s ła m i i po litykam i 
m ożna ju ż  u w aż ać  za u k o ń cz o n e ; m iały  one 
c h a ra k te r  czysto in form acyjny . T e ra z  zaś, ja k  
d onoszą  p ism a w iedeńsk ie , rozpoczną s ię  konfe- 
reucye  b r. G a u ts c h a  z p rzyw ódcam i k lubów  p ar 
l& inbntarnych. N ajp ierw  m a ją  się  odbyć u br. 
G au tsch a  konferencye p rzedstaw ic ie li k lubu  m ło- 
doczesk iego  z p rzedstaw ic ie lam i K oła polskiego 
i te  k o n fe re n c je  będą ju ż  m ia ły  na celu  usta len ie 
p ro g ra m u  p racy  p a rla m en ta rn e j i obm yślenie 
tak ty czn y ch  środków  dla zap ew n ien ia  p ra w id ło ­
w ego fun k cy o n o w an ia  p arlam en tu .

B r. G au tsch  za m ie rz a  przedłożyć p arlam en ­
tow i ponow nie w szystk ie p rzed łożen ia , k tó re  
w n iósł poprzedn i gab inet, a  m iędzy tem i ustaw ę 
p raso w ą  i ustaw ę o ko le jach  lokalnych, przede- 
w szystk iem  zaś p rzed łożone  będą  p a r la m e n to w i: 
u s ta w a  zapom ogow a i u s ta w a  o refundacy i 60 m ilio ­
nów . Te u s taw y  za ła tw io n e  być m a ją  jeszcze p rzed  
św ię tam i W ielkanocnem i, po św ię tach  zaś, a pod 
w aru n k ie m , źe rząd  będz ie  m ia ł d la  sieb ie z a ­
p ew n io n ą  w iększość, p rzy jd ą  n a  p o rzą d ek  dzień 
ny k red y ty  w ojskow e, u chw alone  ju ż  p rzez  de- 
legacye.

Wiedeń 10 styczn ia . (Tel. w ł.). B r . G autscb  
k e  lf ro w a ł dziś z p osłam i G n i e w o s z e m  
i R acakiem .

Nowa ustawa wojskowa.
W ie d e ń  10 styczn ia. G razer Tagespost o- 

trzy m u je  z rzekom o pew nego ź ró d ła  n a s tęp u jące  
szczegóły o now ej u staw ie  w o jsk o w e j:

O stateczny te k s t now ej u staw y  w ojskow ej 
je s t  ju ż  z red ag o w an y  i m a  być w n ies io n y  n ie b a ­
w em  do p a rla m en tu . O w a n o w a  o rg an iz ac y a  
w o jsk o w a o p ie ra  się n a  s łu żb ie  dw uletn ie j. K o ­
szty po łączone z p rzep row adzen iem  refo rm y  b ę­
d ą  w ynosiły  207 m ilionów  k o ro n , ro c z n e  zaś 
k osz ty  w yw ołane tą  o rg a n iz a c y ą  w ynosić  b ęd ą  
110 milj. ko ron . N o w a u s ta w a  w o jsk o w a o p ie ra  
s ię  n a  n as tęp u jący c h  z a s a d a c h :

P o w szech n a  s łu ż b a  w o jsk o w a będzie w y 
k o n v w an a  p rzez  w iększą, an iże li d o ty ch czas liczbę 
obyw ate li, gdyż w szyscy zdo ln i do n oszen ia  broni 
b ęd ą  m usieli p e łn ić  służbę  w o jsk o w ą czynnie , 
m niej zdolni będą  pełnić s łużbę pom ocn iczą, 
w szyscy zaś  n iezdolni do służby  w ojskow ej będą 
m usieli p łac ić  p o d a tek  podzielony n a  katego rye. 
Z  tej ogólnej za sad y  w y n ik n ą  dalsze p o s ta n o ­
w ie n ia , a  m ian o w ic ie :

1. S ta n  poko jow y  a rm ii m a być z gó ry  
o k reś lo n y  i u ch w a lo n y  n a  10 la t ;

2. re z e rw a  u zu p e łn ia ją ca  będzie zo rg a n i­
zo w a n ą  ;

3 w szyscy  zdoln i do n oszen ia  b ro n i będą  
służyli d w a  la ta , re k ru c i zaś w cieleni do k aw a- 
teryi trzy  la ta ;

4. w szyscy użyci do  służby pom ocniczej 
b ęd ą  służy li co n a jm n ie j 10 tygodn i a lbo  też

rów n ież  2 la ta  w m iarę  tego, do ja k ie j służby 
z o s tan ą  u ży c i;

5. w szyscy n iezdoln i do służby  z b ro n ią  
w ręk u  a lb o  też do służby pom ocniczej będą 
p łacili podatek , k tó ry  je d n a k  będzie znacznie 
w yższym , an iżeli do tychczasow y;

6. w reszc ie  zo s tan ie  z ró w n an ą  m ia ra  w zro ­
s tu , Która obecnie je s t m n ą  d la  a rm ii czynnej a  
in n ą  d la ob rony  k ra jo w e j,

In s ty tu c y a  ocho tn ików  jednorocznych  zo ­
s ta n ie  u trz y m a n ą  i nadal, będzie p rzecież znie 
siony d ru g i rok  karny , k tó ry  o b e c n ie . m uszą do 
sług iw ać  je d n o ro czn i ochotn icy , n iedopuszczeni do 
eg z am in u  oficerskiego.

Żadan a Suiweńeów.
L u l n a ®  10 stycznia. Slovenec d o m ag a się, 

aby  rów nocześn ie  ze sp raw ą  u n iw ersy te tu  w ło­
skiego za ła tw io n ą  zo s ta ła  także  sp ra w a  u n iw e r­
sy te tu  słow eńsk iego  przez k reo w an ie  w L ublanie 
fa k u lte tó w : teo log icznego  i p raw n iczego . P o s ło ­
w ie słow eńscy  pow inn i m iędzy ob iem a sp raw am i 
s tw o rzy ć  junctim , a  m ogą to uczynić te ra z  tem  
b ard z ie j, że  znany  p a k t zap ew n ia  im poparc ie  
Czechów .

Z tajemnic gabinetu dr Koerbera.
W ie d e ń  10 styczn ia. D ie Z - i t  opow iada , 

że dw aj znani m ilionerzy  w iedeńscy. M aksym ilian  
G u tm ann , w łaścic ie l w ielkich kopalń  w ęgla i W i­
k to r  M au tn er von  M arkdorf, p o siad acz  w ielu 
b ro w a ró w  i gorzelń , zap łacili po poł m iliona 
ko ron  każd y  n a  cele funduszu  p rasow ego , a  w 
za m ia n  za  to  dr. K o e rb e r  p rzy rzek ł im zam ia 
n ow ać ich w  począ tkach  roku  1905 członkam i 
izby panów . O baj finansiści zap łacili ju ż  owe 
sum y n a  ręce byłego p rezesa  m in is trów , tym cza 
sem  do zam ian o w an ia  ich członkam i izby panów  
n ie p izy jdzie , gdyż w szystk ie  nom inacye , k tó re  
d r. K o e rb e r  p rzed łoży ł m onarsze , zosta ły  o d ­
rzucone.

T a  rew e lacy a  Zeitn  w y w o ła ła  w W iedniu 
o grom ną senzacyę. P rzypuszcza ją , źe G utm an 
i M au tner sam i d o sta rczy li redakcy i Zeitu  tej 
w iadom ości, aby się pom ścić za zaw ód , ja k ieg o  
doznali.

Przed wyborami na Węgrzech
Budapeszt 10 styczn ia . B iskup z R a ab , 

h i.  M ikołaj Szechenyi, w ysto sow ał do księży swej 
dyecezyi okóln ik  z w ezw aniem , aby  nie b ra li 
czynnego udziału  w kam pan ii w yborczej, a  w 
szczególności, ab y  a m io n y  nie używ ali do 
celów  w yborczych, o ra z  nie pop iera li żadnego 
k a n d y d a ta  z jak ieg o k o lw iek  s tro n n ic tw a , k tó ry  w 
ubieg łej sesyi sejm ow ej n ierozw ażnem i słow y 
o b raz ił k róla.

B u d a p e s z t  10 styczn ia. (Tel. w ła s )  Człon 
k ow ie  s tro n m ć tw a  K o sz u ta , B a rlh a  i K o m ja th y  
w y raz ili n iezadow olen ie  z fuzyi m iędzy s tro n ­
n ictw em  K oszu ta  i s tro n n ic tw em  A p p o n y ieg o , 
w sk azu jąc  n a  to , źe A pponyi w łaściw ie  n ie  je s t  
libe ra lnym  politykiem . Z d aje  się, źe po w y b o rach  
przyjdzie w  s tro n n ic tw ie  K oszu ta  do rozłam u.

Traktaty z Niemcami
W ie d e ń  10 stycznia. O stan ie  uk ładów  to ­

czonych w  B erlin ie  w sp raw ie  tr a k ta tu  h a n d lo ­
w ego nad esłan o  z B e rlin a  nas tęp u jące  in for- 
m a c y e : O ba rządy  po rozum iały  się  ju ż  co do 
ceł n iem ieckich  n a  p ro d u k ty  p rzem ysłu  a u s try a ck o - 
w ęgiersk iego . U kłady w sp raw ie  w ete ry n ary jn e j 
toczą się  ciąg le , lecz do tej po ry  jeszcze się  nie 
udało  o siągnąć  p o ro zu m ien ia  w tej sp raw ie . W  
dn iu  dzisiejszym  odbyw a się  p ierw sze posie­
dzenie p a rla m en tu  n iem ieckiego . W sfe ra c h  po ­
litycznych  przypuszczają , że  h r. B ulów  dziś a lbo  
ju tr o  złoży p ew n e o lieyalne ośw iadczen ie  co 
do s ta n ą  uk ład ó w  tra k ta to w y c h  z A u s tro  W ę ­
g ram i

Marokko.
T a n g e r  10 styczn ia. M arokańsk i o k rę t 

„ f u r q u ie u odp łyną ł w czora j z ca łym  m ają tk iem  
ru ch o m y m  posła  francusk iego  do L aro ch e . Ju tro  
p rzenosi s ię  sam  poseł. P o łożen ie  je s t  w zględnie 
pom yślne. W  F ezie  i T an g e rze  p an u je  zupełny 
spokój.

T a n g e r  10 s ty czn ia . P o se ł f ra n c u sk i w to ­
w arzy stw ie  s e k ie ta rz a  legacy jaego  i k o m isa rza  
d ługów  m a ro k a ń sk ic h , R eg n au lta , udu je  s ię  11 
bm . do F ezu . T o w arzy szy ć  m u będzie 500 je ź d ź ­
ców  m a ro k a ń sk ic h . P oseł o trz y m a ł polecenie z a ­
ż ą d a n ia  g w aran cy i, że  zo s tan ie  p rzy w ró c o n y  
p o rzą d ek  i spokój szczegó ln ie w m ia s ta ch  p o r 
t ow ych.

R iCh konstytucyjny w Rosyi.
UfosKwa 10 styczn ia . W sto w arzy szen iu  

lite rac k o -a rty s ty cz n em  o dby ł się w czo ra j b an k ie t, 
w  k tó ry m  w zięło u d z ia ł w ielu  li te ra tó w  i a r ty ­
stów . \¥  w yg łoszonych  n a  n im  m ow ach  p o d n o ­
szono  ciężkie po łożenie R osyi i w y rażo n o  życzę 
n ie , ab y  słońce w olności i społecznej rów ności 
w reszc ie  n ad  R o sy ą  zab łysło . Ż ąd a n o , aby  s to ­
w arzy szen ie  w  tym  duchu  się  ośw iadczy ło  n aw e t, 
gdyby s ię  p rzez  to  n a ra z iło  n a  ro zw iązan ie  go 
p rzez  w ładze.

P e t e r s b u r g  10 s ty czn ia . S to w arzy sz en ie , 
do  k to reg o  n a leży  7 .000  ro b o tn ik ó w  p e te rsb u r­
sk ich , odby ło  w czo ra j posiedzen ie , na k tó re  
przybyło  350 re p rez en ta n tó w  dw udziestu  p rze d ­

sięb io rstw  p rzem ysłow ych . O m aw iano  sp raw ę  
w ydalen ia  kilku  robo tn ików  z w a rs ta to w  pu ty - 
łow sk ich  z pow odu, że należeli oni do to w arz y ­
s tw a  p e te rsb u rsk ieg o . O św iadczono  się za tem , 
aby zaznaczyć w rezoiucyi, że po łożen ie  ro b o t­
n ików  w  R osyi i s to sunek  ich  do p raco d aw có w  
nie są  no rm aln e , o raz  uchw alono  za żą d ać  od 
a d m in is tra c ji  w spom nianej fabryki putyłow skii-j, 
aby p rzy ję ła  n ą p o w ró t w yd alo n y ch  robo tn ików , 
tudz ież uw iadom ić p o licm ajstra , że  po trzebne 
są  za rządzen ia , celpm zap o b ieżen ia  podobnym  
w ypadkom . R ów nocześn ie należy  zaw iadom ić  
rząd , że w raz ie  gdyby  tych  żąd ań  nie uw zglę­
dniono , sto w arzy szen ie  nie m oże p rzy jąć  n a  siebie 
odpow iedzia lności za  u trzy m an ie  spoko ju  w śró d  
robo tn ików  p e te rsb u rsk ich .

Sr  au*a huMska.
P a r  i ż  10 s tyczn ia . W czo ra j odbyło  się  po­

siedzenie kom isyi śledczej w sp raw ie  h u llsk ie j. 
P rzew o d n ic tw o  z pow odu s ta  szeństw a o b ją ł 
a d m ira ł S p au n , k tó ry  podziękow ał za  w ybór 
i zap ro p o n o w a ł n a  p rezyden ta  a d m ira ła  F o u r  
n ie r, p o w iad a jąc , że będzie to n ie ty lko  spe łn ie­
niem  obow iązku  g rzeczności w zględem  k ra ju , ale 
ta k że  z korzyśc ią  d la  p rzeb iegu  o b rad , poniew aż 
F o u rn ie r  :■ aró w n o  dzięki sw ym  osobistym  p rz y ­
m iotom , ja k o te ż  doskonałym  w spó łp racow nikom , 
będzie m ógł o d d ać  w ażne usługi. W y b o ru  do k o ­
n an o  jednom yśln ie , a  a d m ira ł F o u rn ie r, dzięku jąc  
za  te n  zaszczyt, pow ita ł członków  kom isyi, ży­
cząc pom yślnego  w yniku, co n as tąp i, jeżeli człon­
kow ie kom isyi zaw sze będą m ieli przed oczym a 
p rzyk ład  u m ia rk o w a n ia , ja k i w tej sp ra w ie  dali 
zarów no  k ró l ang ielsk i, ja k  c a r ,  godząc się  n a  
kom isyę. N astąp iło  posiedzen ie  ta jne.

N a d ru g iem  posiedzen iu  popołudniow em  
kom isya u ch w a liła  ja k  na jda le j id ą c ą  j a w n o ś ć .  
P rzesłu ch an ie  św iadków  będzie jaw n e .

Japonia a Francya.
P a r * ż  10 styczn ia  O dpow iednio  do w czo­

ra jsz e j zapow iedzi Echo de P a r is  og łasza  dziś 
w rzekom e poufne sp raw o zd a n ie  b . m in is tra  w o j­
ny japońsk iego  K odam a do b. p rez y d en ta  m in i­
s trów  K atsu re  z r. 1902. W tem  bardzo  długiem  
sp raw o zd a n iu  pow iedziano , d laczego  Ja p o n ia  m a 
in te res  w tem , aby z łam ać  potęgę Rosyi i k tó rą  
chw ilę u w aż ać  należy  za  o d p o w ied n ią  do  z a a ta ­
k o w an ia  Inaoch in  fran cu sk ich .

P o z  a ń  10 styczn ia . (Tel. w łasny .) „ K u ry e r  
p ozn ań sk i1* p rzesta je  w ychodzić od kw ietn ia . 
P rz y cz y n ą  o s ta tn ie  stan o w isk o  w obeo rz ą a u  i 
n iem ieck iego  duchow ieństw a .

W ie d e ń  10 styczn ia. (Tel. w ł.). Br. G au tscb  
n am ies tn ik a  D alm acw , b r. H and la ,

Kairo 10 s ty czn ia . L o rd  C ro m er oznajm ił | 15 54—15-56, żyto na październik 14-14-14-16, owies 
n a  posiedzeniu  kom isyi d la  try b u n a łó w  m iesza- i na kwiecień 14-16—14-18, owies na październik 12-22— 
nych, że zam ie rza  sk łon ić rząd  egipski do w y- ! kukurudza na maJ *5-00-15-02. Rzepak na sier-
s ła n ia  okó ln ika  do m o carstw  z żą d an iem  u zn a n ia  I
ję zy k a  angielskiego ja k o  ję zy k a  sądow ego n a  i
ró w n i z fra n cu sk im  i w łosk im . F ra n cu sk i agent

pień

QO

dyplom atyczny  ośw iadczył, że F ra n c y a  odniesie 
s ię  bard zo  życzliw ie do tego ż ą d an ia .

K o n s ta n ty n o p o l  10 styczn ia. S u łtan  n ad a ł 
czarn o g ó rsk iem u  posłow i, M atanow iczow i, w ie lk ą  j 
w stęgę o rd e ru  M edzidye.

lOojna.
Telegramy „Gazety ?va»odoweJ

T  .K io 10 styczn ia. (B iuro  R eu te ra ). U rząd  
m a ry n a rsk i w y ra ż a  ub o lew an ie  z pow odu n ie p o ­
rozum ien ia , ja k ie  zaszło  przy  w ysłan iu  a n g ie l­
skiego k rą ż o w n ik a  „A n d ro m ed a1* z le k ars tw am i 
z Czifu do P o r tu  A rtu ra . W ładze ang ielsk ie  opó ­
źniły zaw iadom ien ie  o tem  p o sła  ang ielsk iego  
w T ok io  i d la tego  rzą d  ja p o ń sk i z razu  w a h a ł się  
p rzy jąć  ów sta tek .

2 Portu Artura.
L o n d y n  10 styczn ia . (B iu ro  R eu te ra ). Z głó­

w nej k w ate ry  je n e ra ła  Nog: douoszą d. 6 bm.: 
Resztki załogi p o r ta r tu rsk ie j,  około 5000 ludzi 
przybyło z obozu w  za toce Gołębiej n a  dw orzec 
i s tą d  będz e w y słan y ch  do D alnego , gdzie ocze­
ku ją  ich  ok rę ty  tran sp o rto w e , k tó re  ich p rz e ­
w iozą do Japon ii. P o ciąg i z jeń cam i ro sy jsk im i 
p rz e d s ta w ia ją  sm u tn y  w idok  Ż o łn ie rze  jap o ń scy  
d a ją  R osyanom  piw o, śro d k i żyw ności i cy g a ra .

L in ia  ko le jow a od P o rtu  A rtu ra  je s t już 
p raw ie  zupełn ie  n ap ra w io n a  i w k ró tce  będzie 
p rzyw rócony  ru ch  pociągów , ja k o też  po łączen ie  
te legraficzne i te le fo n iczn e  Ja p o ń scy  in ż y n ie ro ­
w ie b u d u ją  s ta n  fo rtów . '

L o n d y n  10 s tyczn ia . (Tel, w ł.). R o k o w an ia  
m iędzy S tesslein  a  N ogim  odbyw ały  s ię  w języ­
ku ang ielsk im  i ro sy jsk im , po n iew aż  żad en  ge­
n e ra ł ro sy jsk i nie w ład a  ja p o ń sk im  język iem . 
Stesse! w obliczu  g en e ra łó w  ja p o ń sk ic h  przed  
p rzy stąp ien iem  do ro k o w a ń  sp a lił w szystk ie 
s z ta ń d a ry .

Z rozm ow y  S te ss la  z N ogim  i innym i ge 
n e ra ła m i ja p o ń sk im i o k az a ło  się, że S tessel b y ł 
p rzez ch iń sk ich  szp iegów  zupełnfe fa łszy w ie  po ­
inform ow any o pozycyi K u ro p a tk in a . S tessel s ą ­
dził, że a rm ia  K uropatk iD a je s t  o ja k ic h  32 
k ilo m e tró w  o d d a lo n ą  od P o rtu  A rtu ra .

B e r i n 10 s tyczn ia . (Tel. w ł.). Z Gzifu d o ­
noszą do tu te jszych  dzienników , źe Nogi o św iad ­
czył ro sy jsk im  generałom , iż z początk iem  w ojny 
chodziło  Japon ii o K o re ę  i M andżuryę. D ziś J a ­
pończycy z w szystk iego raczej, an iże li z F o rm  
A rtu ra  zrezygnu ją . P o rt A rtu ra  zo s tan ie  w iecznie 
w  rę k a c h  Jap o ń czy k ó w .

22-40—22‘60.
Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: słaba. 
Usposobienie-. lepsze 
Stan powietrza: wiatr.

D zia ł ekonom iczny.
Ii W I d e ń  10 stycznia. (Tel.) N a dzisiejszem 

liadzwyozajnein walnem zgromadzeniu „B ankvereinu* 
uchwalono odpowiednio do wniosku rady zawiadow- 
czoj podwyższyć kapitał akcyjny o 20 milionów 
koron.

/? B e r l in  10 stycznia. (Tel.) B ank  państwowy 
na 4 %  a stopę procentową odustanowił dyskont 

lombardów na 5 °/0 .
(3 W ie d e ń  10 stycznia. (Tel.) Według przedło­

żonego i,a dzisiejszein zgromadzeniu rady jeneralnej 
Banku austro-węgierskiego bilansu Banku za r. 1904 
ogólna dywidenda za rok ubiegły wynosi 6 8  kor., 
czyli 4 '857  za akcyę.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  10 stycznia. (Telegram „Gazety N a ­

rodowej1). Zamknięcie giełdy o godzmie 2 minut SO 
popołudniu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 079 25, węgierskiego zakładu kredytowego 797 50 
Anglobanku 292-50, Union banku 556-50, Banku dla 
krajów koronnych 451-75, Bankvereinu 559‘75, Boden- 
crcdiUi 982 00, galicyjskiego Banku hipotecznego 545-00. 
kolei państwowych 050,75, kolei południowej 88 50 
tramwaju A. —•—, B. f—•—, kolej Elbenthal 413 00, 
kolei północnej 5530, kolei czerniowleckiej 580-00, 
aipiny 517’— . Rima Muranya 532*25, praskiego towa 
rzystwa żelaznego 2460, fabryki broni 535-—, tureckie 
tytoniowe 338 50, galicyjskiego karpacKiego Towarzy­
stwa naftowego 1060, oblig. węg. indemniz. 97-9C, 
renta majowa 100-20, austryacka renta koronowa 
100-35, węgierska renta koronowa 9835, 56-let. listy  
Towarzystwa kred. ziemskiego 99-22, 4-procentowe 
listv banku hipotecznego 98 80, 4 i pół procentowe 
listy  banku krajowego 101*40, 5-procentowe listy Ban­
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 9940, 
4 i pół prc. Banku kraj. 101-90, 5-procentowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. 102-40, 4 procentowe ga­
licyjskie obligacye -propin- 100-10, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 6o, 4-procentowa po­
życzka miasta Lwowa 97 70, losy tureckie 126“25, 
marki 117-55, ruble 253-75.

P a r y ż  dnia 10 stycznia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97-90. Mąka 31-00.

B e r l in  10 stycznia. Zamknięcie giełdy. BaL 
knoty austryacsie 85 o5 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus —■ —. Austryackie kredyty 85-—. Disc. 
Coinraandit. .

D zia ł ro ln ic zy.

w ezw ał
W iednia. W iadom o, źe br. H an d lu  w ym ien iano  
ja k o  nas tępcę  m in is tra  B ylandt R h e id ta  n a  s ta ­
now isku n am ies tn ik a  G órnej A ustry i.

B  r n o  10 s ty czn ia . R a d a  zw iązkow a p rz y ­
ję ła  w n iesioną p rzez  pu łkow n ika K elle ra  p rośbę 
o uw oln ien ie ze s ta n o w isk a  szefa szw ajcarsk iego  
sz tabu  generalnego . | a  T o w . i - ro d a c e  u tó w  s p i r y tu s u .  Z Pragi

B e r l lu  10 s ty czn ia . Nord. M ig. Ztg. do- j douoszą: Pod przewoduictwiia posła ks. Sobwarzeii- 
nosi. że p row izoryczny  w ic e g u b e rn a to r  wysp j  berga Tow. produe<-irów spirytusu w Pradze odbyło 
K a ro liń sk ic h , B erg, p rzy  p o m ocy  o k rę tu  w ojen- i w niedzielę nadzwyczajne walue zgromadzenie, 
nego „C o n d o r“ ro zb ro ił ludność w ysp T ruk , , na którew, w m y;l wniosków, uchwalonych na kon- 
p rzyczem  o d eb ra ł 436 sz tuk  b ron i i k ilka tysięcy j  gresie reprezentantów gorzelń roluiezTch, w sprawie 
nabo i. i założenia Towarzystwa dla sprzedaży spirytusu dla

B e r l in  10 s ty czn ia . C esarz  W ilh e lm  n a d a ł . gorzelń rolniczych w Czeihach, na Morawach i Ślą- 
generałom  S tesslow i i N ogiem u w uznan iu  ich  sku, zajmowano się ułożeniem statutów  dla projekt 
w aleczności, okazane j podczas ob lężen ia P o r tu  j wanego "towarzystwa, które ma nosić nazw ę: Cze- 
A rtu ra , o rd e ry  pour le m ćrite  i p ro sił c a ra  i sko-morawsko-śląskie Towarzystwo dla sprzedaży 
m ikada, by  pozw olili generałom  p rzy ją ć  te  j spirytusu. Celem tego Towarzystwa je s t osiągniecie 
o rd ery . i jak  najwyższych cen sprzedaży dla spirytusu, produ-

B z y m  10 s ty czn ia . W czo ra j odbyły się  w kowanego w gorzelniach członków Towarzystwa, jak 
ośm iu  o k ręg ach  w y b o ry  u zu p e łn ia jące . Z w y cię - ownież uzyskanie korzystnych kredytów, utworzenie 
żyli m in is te ry a liśc i i opozycyoniści konsty tu cy jn i, składów wolnych itd. Towarzystwa producentów spi- 
Socyaliści p rzep ad li w e w szystk ich  o k ręg ach , w j  rytusu na Morawach i Ślązku w ysłały licznych re-
k tó ry ch  kan d y d o w ali, n aw e t G osta w B olonii.

L o n d y n  10 styczn ia . Do dzienników  tu-1 
te jszy ch  d o n o szą  z W a sz y n g to n u , że w so b o tę  | 
odby ła  się tam  k o n fe ren ey a  p rez y d en ta  Roose- 
ve lta  z p rzy w ó d cam i s tro n n ic tw  o b u  Izb  w s p r a  
wie p rzed ło żen ia  flo tow ego  P rzec iw n icy  tego 
przed łożen ia  w y raz ili zdan ie , że n ak ła d a  ono 
zby t w ielk ie c ięż a ry  na lu d n o ść  i ż ą d a li sk re ś le ­
n ia  n iek tó ry ch  sum . P re zy d e n t R oosevelt go rąco  ! następującą 
w y stę p o w a ł p rzeciw  tem u i w yw odził, że red : k - ; 
cya ta ry fy  cłow ej każe  sp o d z iew ać  się n ieba- i 
w em  znacznego  w zro stu  dochodów  z ce ł, to  w ięc 
p o k ry je  zw iększone w y d a tk i n a  flotę.

W aszyngton 10 styczn ia . Na w czo ra jsze j 
konferencyi p rzew ódzców  rep u b lik ań sk ich  w g m a - : 
chu  p a r la m e n tu  (w iększości) uchw alono  kom pro- j .  

m is, w ed le  k tó reg o  n a  m a rz ec  n ie  b ę d /ie  se sy a  j  

zw o łan ą , i o b ra d y  nad  w szystk iem i p ro p o n o w a
nem i przez R o o sev e lta  re fo rm am i zo s tan ą  do je 

; sien i od łożone Do tego czasu  zap ew n e  je szcze  ; 
i  en erg iczn ie j o św iadczy  się  z a  zm ian ą  ta ry fy  c ło ­

wej i z a  u s ta w ą  przeciw  tru sto m . W sk u tek  p rą -  i  

du opinii publicznej po tęga R oosevelta  od jego  . 
'w y b o ru  n a  p rez y d en ta  og rom nie  u ro s ła . P o ­

w szechną uw agę z w ró c iła  m ow a B ry an a  (k o n tr-  j 
k a n d y d a ta  do p rezy d en tu ry ) w  M em phis. W y - j  
c b w a la ł on R o o sev e lta  ja k o  jed n eg o  z n a jzn a  
ko m itszy ch  m ężów  s ta n u  a m ery k ań sk ich , i ob ie­
ca ł m u pom oc d em o k ra tó w  w raz ie , gdyby re  
p u b lik an ie  sk rew ili.

prezentantów. Producentów spirytusu z Galieyi repre 
zentował p. Leopold B a e z e w s k i  ze Lwowa.

Referat przedłożył wiceprezes Bauer, a w dy- 
skusvi, która wykazała zgodność w zapatrywaniach 
wszystkich członków zgromadzenia, brali udzia ł:  po­
seł lir. Deym, hr. Kolowrat, członek izby panów dr. 
Meital i w. i.

ćo uchwal-niu statutów, przyjęto jed n og łośn ie  
lY zolucyę: Zebrani członk ow ie Tow. pro 

dueeinów spirytusu uznaią konieczność połączenia się 
wszvśtkich gorzelń rolniczych celem wspólnej sprzc. 
dąży produkowanego przez nie sp iry tu su , stowarzy­
szenia z ograniczoną poręką.

Równocześnie upoważniono wydz ał Tow. pro- 
du ntów spirytusu, aby uchwałom- na zgromadzeniu 
statuty, przedłożył władzom do zatwierdzenia, wy 
pracował regulamin i poczynił wszystkie kroki przy­
gotowawcze, aby po uzyskaniu zatwierdzenia władz, 

;e . !ja!r najprędzej mogło się odbyć konstytuujące walne
zebranie.

Z rynków towarowych
W iedeń 10 stycznia. Cukier 36 80 do 36-90 

(stale). — Nafta galicyjska 39-— do 40-70 spirytus 
51-20 do 51-60.

W ie d e ń  10 Stycznia.  Kurs w korouach i po 50 
I klg. Pszenica 10 50 do 1100, żyto 8-00 do 8-15, jęcz­

mień .3-75 do 9 80, kukurudza 815 do 8-25, owies 
7.25 do 7'40, rzepak 1T50 do 12-—

B u d a n e s z t  dnia 10 stycznia. Kurs w  koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 19 90 

I do 19 92, na pażdzier. 17 32 do 17-34, żyto na kwiecień

(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Inkaso weksli i przek zów
ua m iejsca  zagraniczne i na prowincyę 

przyjmują

Sokal i £ilien
Dom bankowy i tantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej
prowizyi.

Przyjechali do Lwowa d. IG stycznia.
Hotel E uropejsk i (Alberta Szkowrona). Eke. 

br. M erta z W orochty, J .  Grunwald ze S trychaniec, 
P. Gronek z Nagórzany, M. Komarnicki z J  xosła- 
w ia, B . L aug  z W ieczorki, K. S tum pf i J  Gran- 
f  bt z W iednia, P . Schw inger z Graco, A Tnulie 
z Rzepniowa, T Niem czewski ze Śuiatyna, dr. H a- 
czewski z K ołom yi, W . Bronikowski z Sanoka, 
W . Rzewuski z Czupernos, J . Souderm ann z H a­
nu wa.

H otel Georgęlo (Pokoje od S k. począwszy.) 
Hr. B. Miąezyński z Jaśniszez, h r  K . Ledóchowski 
z Odesy, Zofia Prodauow a z Czernmwiec, S . Moysa 
z Rudnik, K. Sulatycki Sulatyeki z Hoczewa, M. 
Bfykczyński z Zagwośdzia, dr. J . R egnec z Cirkwe- 
niey, dr. A. Kochański z K ijowa, W . M ałecki z T u- 

j rad, dr. J .  Kimelmann z Uhryakowiec, W . Szajna 
z Druhobycza, K . G eringer ze Swerynki, J. Engel 
z Odesy.

H otel Im perial. Hr. Stefan Szem bek z W eł- 
dzirza, h r. Klemens Dzieduszyeki z Martyoowa, S ta­
nisław Jędrzeiowicz z Jasionki, WilLelm S tanek i  
W iszenki, S tan isław  Homolacz W erchraty , August 
Stojowski z Moderówki. Ja n  W ik to r z Zarszyna, 
S tan isław  W iktor z Zarszyna, H enryk Żeleński z 
Krakowa, W łodzim ierz Micewski z D ublan, Tadensz 
Niementowski ze Zbaraża, dr. Tadeusz. Tarasiewicz 
z Borysławia, Adam Trzecieski z Krosna, F ranciszek 
Jaruntow ski z Twierdzy, W ik to r Kowalski z Kra­
kowa, Alfred Głowiński z L ipie#  górnej, Seweryn 
Skrzyszowski z Chartanowic, Em il Obertyński z 
Udnowa, dr. Arnold Reich z Sanoka, W anda Sie- 
maszkowa z W arszawy, Koźma Udrycki z Mostów 
wielkich, W ilhelm Bau z Rzeszowa, dr. Józef Braun 
k Kopyczyniec, dr. Celestyn F ried  z Podhajce, dr. 
Jan  Halpern z W ołczyniee, dr. K arol Halpern z 
W ołczyniec.

gry,

wy-

J m y  b r .  O m p t e d a .

jft& JfC £ -C *R £ 0 .
R o m  a n s

(Ciąg dalszy.)
Z a ch w ilę  rozległy się w o łan ia  :
—  M essieurs, 1 aites vos jeu x !
I ju ż  p ien iąd ze  sy p a ły  się  n a  pole 

ru le ty  w iro w a ły , ku lk i szem rały .
G ra  szła.
H eesem u w szystk ie te g łosy i szm ery 

d aw a ły  s ię  ja k  zn a n a , u lub iona m elodya, k tó ra  
m u p rzy n o siła  p ien iądze i szczęście.

Było m u tak  dobrze, że w p ierw szej chw ili 
nie m yślał rozkosznego  w ra że n ia , w jak iem  się 
zn a jd o w ał, p rze ry w ać  s tiw ia n ie m  n a  ru le tę .

S ta ł i p rzy p a try w a ł się. - W idział, ja k  po 
k ilku  ju ż  m in u tach  g o rąc zk a  o p a u o w a ła  g raczy .

M łoda, p iękna k o b ie ta  z ciem nem i w łosam i 
i c e rą  m a to w ą  tuk  była ro zg o rąc zk o w an ą , źe 
palce je j w idoczn ie d rża ły  i nie m ogły n aw e t 
u s ta w ić  k ilk u  sz tuk  z ło ta  w ru lon .

S ta rsz y  pan , z w y g o lo n ą  tw a rz ą , k tó ry  s ta ł 
ob o k  H eesego , c iąg le c h rz ąk a ł nerw ow o .

P o  p rzeciw nej s tro n ie  s to łu  sied z ia ła  ja k a ś  
d a m a  w podeszłych  la ta c h , k tó ra  u staw iczn ie

KALOSZE

k lę ła  i k ru p ie r k ilk a k ro tn ie  n ach y la ł się  do niej 
i p ro s ił j ą  po cichu, aby się  uspokoiła .

K u lk a  p a d ła  n a  zero.
Z okrzyk iem  ro zpaczy  z e rw a ł się jeden , 

nadzw yczaj w y tw o rn ie  u b ran y  pan , z c z a rn ą  
b ro d ą , k ró tko  s trzy ż o n ą  i z a ła m u ją c  ręce  i n ie  
zw aża jąc  n a  o to czen ie , w o ła ł:

-  J e  su is  fou tu !
N aty c h m ia s t zb liży ł się do niego jegom ość 

w czarn y m , d ług im  su rd u cie . P ró b o w a ł z nim  
m ów ić, a le  g racz  n ie  o d p o w iad a ł m u  w cale. 
T e ra z  H eese spostrzeg ł, ja k  ów  jeg o m o ść  dał 
znak  służącem u  w  libe ry i, s to jącem u  w pobliżu  
z n iew in n ą  m iną.

Z a ra z  też  ja k iś  otyły m ężczyzna, k tó ry  n a  
pozór o b o ję tn ie  siedz ia ł n a  sofie, podn iósł się 
i podszed ł k u  z ro z p acz o n em u  g raczo w i T akże 
i służący , k tó ry  s ta ł p rzy  d rzw ia ch , p rzybliży ł 
s ię  n ieco do n iego .

W  je d n e j chw ili zos ta ł on  ja k b y  s iec ią  o to ­
czony  fu n k ey o n a ry u sz am i k a sy n a , k tó rzy  śledzili j  

każdy jego  ruch . Lecz g ra c z  uspoko ił się i z w ie ­
siw szy głow ę, w yszed ł pow oli z sa li.

H eese p a trz y ł za  w ychodzącym . W id z ia ł 
d o k ła d n ie  ca ły  ten  sy stem  policyjny. B a ro n  Li- 
p a ri o p o w ia d a ł m u ju ż  o n im  w  w agon ie , lecz 
w ów czas n ie  cb e ia ł on w ierzyć.

N a chw ilę  zap o m n ia ł H eese o całej g rze . 
P rz y g lą d a ł s ię  jeg o m o śc io w i w  czarnym , d ług im  
s u r d u c ie ; był to  cz łow ieczek  ta k  niski, źe s ięg a ł

H eesem u za ledw ie do k ieszonk i z zegark iem  w 
kam izelce. Heese baw ił s ię  nim  i c h c ąc  go 
w k łopo t w p row adzić , poszedł z a  nim .

Ow cz łow ieczek  szedł od s to łu  do sto łu , 
u d a jąc  obo ję tnego  gośc ia . Ale było w idocznem , 
źe należy  on  do sk ła d u  k asy n a . P o z n a ć  to  było 
po je g o  rob ionej obo ję tnośc i, po m an ierze , z j a ­
k ą  n aś la d o w a ł p an ó w , a  nie m ógł się  pozbyć 
sw ej podoficersk iej m iny.

G dy człow ieczek  ten  p rzy sta n ą ł przy  jednym  
sto le, o lbrzym i H eese s ta n ą ł obok  niego i śm iał 
m u się  w oczy. T e u  zrob ił m inę n a  pół o b ra ­
żoną, n a  pół zd z iw io n ą  i odszedł da le j.

H eese je d n a k  już o nim  nie m yślał. W s z y s t­
ko tu  te ra z  w ydaw ało  m u się  figlem, ła p k ą  n a  
g łup ich  i tchórzliw ych: k tó rzy  też ty lko  s ta ją  się 
o fia rą  dom u gry .

Z uśm iechem  n a  u stach  w yjął p ie n ią d z e  z 
k ieszen i i od liczy ł re g u la rn ą  sw oją  s taw k ę, z j a ­
k ą  wczot-uj g rę  r o z p o c z ą ł: p ięć tysięcy  franków . 
P rzyb liży ł się  do  sto łu .

W  tej chw ili k ru p ie r  z przeciw iio j s tro n y  
sto łu , k tó ry  w tej chw ili rzu c ił ku lkę n a  ru letę , 
sp o jrz a ł n a  niego. B y ł to  te n  sam  m łody cz ło ­
w iek z m in ą  dyp lom aty , k tó ry  w czo ra j m ien ia ł 
L ip a rie m u  p ien iąd ze . P on iew aż je d n a k  nie p rzy ­
n iósł on  w czo ra j L ip a rie m u  szczęśc ia , w ięc 
H eese po stan o w ił sob ie , m o cą  sw ych  n erw ó w  i 
3ilnej w oli, zm u sić  go d z iś  do  w y p łacen ia  jem u

tak ie j su iny, ja k ie j on sam  g ra ją c  zechce Z m u- j 

sic; tak  zrnusić.

N a ty c h m ia s t też  postaw ił sw oje  p ięć ty się ­
cy franków  n a  pole czarn e .

R ien ne v« plus  —  zaw o ła ł k ru p ie r .
Z& chw ilkę k u lk a  za trz y m a ła  się.
— N u m er trz y , czerw ony .
H eese osłup iał. Z an im  p rzy sz ed ł do  sieb ie , 

łopa tk i k ru p ie ró w  ściągnęły  ju ż  w szy stk ie  p ie ­
n iądze, k tó re  leża ły  n a  po lu  c z a m e m . C zem ś n ie- 
p raw dopodobnem , ja k im ś  w ypadk iem , sp o w o d o ­
w anym  jego  n iez ręczn o śc ią , ja k g d y b y  n ap rz y k ład  
s to jąc  n a  m oście ; b aw ią c  się  zegark iem , opuścił 
go do w ody - w ydała  się H eesem u ta  jeg o  
p ie rw sza  p rze g ra n a .

N a ty c h m ia s t też p o s taw ił n o w e  pięć ty ­
sięcy fran k ó w  n a  po le czarne. K u lk a  za ło m o ta ła , 
za sz em ra ła  i p ad ła  na n u m er dw ad z ieśc ia  trzy , 
czerw ony . K ru p ie r  z zu p e łn ą  o b o ję tn o śc ią  z a g a r ­
n ą ł ty siące  H eesego.

Ale i H eese p o zo sta ł zupełn ie  spoko jnym . 
B y ł on rac ze j zdziw ionym , niżeli p rzestraszo n y m  
i z a raz  n o w ą  s ta w k ę  p o staw ił n a  ko lo r czarn y ,

Ale i Lę w net z a b ra ł  k ru p ie r .
Z dziw ien ie  H eesego ro sło . Z w rócono  ju ż  

u w a g ę  n a  jeg o  w ysok ie  s ta w k i i cz u ł or. ju ż  
w szy stk ich  o czy  n a  sieb ie  zw rócone . Z tem  w ię­
kszym  w ięc spokojem  p o staw ił znow u pięć ty s ię ­
cy franków .

— Z ero  !

K ru p ie r w szystk ie b an k n o ty  i z ło to  ze szanc 
po jedynczych  p rze su n ą ł n a  lin ę.
« H eese usłyszał, ja k  ja k a ś  N iem ka p y ta ła  
sw ego to w arz y sza  :

— Go to  w łaściw ie  znaczy ?
— To się  n azy w a en prison  — b rzm ia ła  

odpow iedź. — Jeżeli w yjdzie zero , po łow a p ie­
n iędzy  p rzy p a d a  ban k o w i lub  też  w szystk ie  p ie­
n iądze p o zo s ta ją  uo nas tępnego  ro zstrzy g n ięc ia . 
Jeżeli te ra z  w yjdzie k o lo r czerw ony , to banjc 
z a b ie rz e  to , co n a  cza rn em  en prison  sto i. Jeżeli 
za ś  w yjdzie te ra z  k o lo r czarn y , to  n a p rz y k ład  
ten  pan , k ió ry  ty le  p ie n ię d z y  postaw ił, o trz y m a  
je  n ą p o w ró t w całości...

H eese p rzy słu ch iw ał się tem u  w yjaśn ien iu  
u w ażn ie , ja k b y  je m u  by ło  udzie lonem . C hcia ł 
ju ż  n a w e t podziękow ać, aie w  tej chw ili k u lk a  
się  z a trz y m a ła  :

— N u m er je d en a s ty , czarn y .
O detchnął g łęboko  i śc iągnął sw oje  p ie n ią ­

dze, ja k b y  je  chc ia ł r a to w a ć . Ale, a le ... czyżby  
to były n erw y  ? Z a ra z  postaw ił znow u.

I p rze g ra ł.
(C- d. n.)

rosyjskie Zdzisław Zdanowicz w Krakowie
x A M E R Y K A Ń S K I E

Cenniki na żądanie w ysyła opłaoon*. n i ,  W « w k o w “ f c »  a .  T a l .  & J | ,



GaZETA NARODOWA z Środy dam 11 Stycznia 1905 Nr. 8.

36

Życie za życie.
przez

D y t r y e h .  Tbeden.
(Z niemieckiego).

(Ciąg d*U *y.i

P rzym ulano  z ko le i a d m in is tra to ra , K ry- 
s ty an a  H an sen a . Ś w iad k o w i, k tó ry  w p o czą tko - 
w em  śledztw ie  czyn ił ze zn a n ia  n a  k o rzy ść  o b w i­
n ionego , p rzew odn iczący  zw rócił u w ag ę  n a  w a ż ­
n o ść  sk ład an e j p rzed  sądem  przysięg i, poczem  
z a d a w a ł m u cały szereg  py tań , s ta w ian y c h  ju ż  
z m ałą  ró żn ic ą  dw om  pan iom  i a seso ro w i. Ś w ia ­
dek udzie la ł ż ą d a n y c h  ob ja śn ień , rzad k o  ty lko 
m ieszając  do n ich  z d a n ia  o so b is tem  p rz e k o n a ­
niem  dyk to w an e , tak , że słuchacze z jego  ze­
znań  n ie  osiągnęli żad n y ch  now ych  pog lądów  n a  
sp raw ę.

N a py tan ie  p rezesa , czy św iadek  u zn a je  
podsądnego  w innym , H ansen  zap rzeczen ie  sw oje  
p o p a rł energ icznem  p o trząśn ięc iem  głow y.

—  A  ja k  się  o sk a rż o n y  zach o w y w ał w cz a ­
sie poszu k iw ań  za  poruczn ik iem , czy nie trzy m ał 
się  ro zm y śln ie  z d a ła  od b a g n isk ?  Czy p an u  n ie

p o d su w ał z ręczn i*  z a m ia ru  w y sy łan ia  go w in n ą  
s tro n ę  ?

— Nie czynił t e g o ; z re sz tą  n ie  zasięga łem  
| jego  z d a n ia  w  te j m itrz e , da łem  m u p o p ro s tu  
| ro zk az , gdzie się m a  u d ać .

— A w tedy , gdy odnalez iono  zw łoki za m o r­
dow anego  p o ru c z n ik a ?

1 w tedy  z a ch o w a n ie  jego by ło  sp o -
: ko jne .

—  A ja k  pan  z a p a try w a łe ś  s ię  n a  m anię 
; le śn ik a  tę p ien ia  b iednych  bocianów .?

— G odzę s.ę  n a jzu p e łn ie j z p o g lą aa m i je g o  
w  tej m ie rze  — odpow iedz ia ł H ansen  bez  w a-

' h a n ia  i w y k azy w ać zaczą ł szkod liw ość  ra b u s ió w  
; sk rzy d la ty ch , k tó ry m i tr a d y c y a  i p ra w o  o p iek u ją  
się  ta k  tro sk liw ie .

— C zy w iadom o  p a n u , ile s trz e lb  po siad a ł 
! pod sąd n y ?

— O ile p am ię tam , dw ie.
—  J e d n a  z n ich  nie b y ła  d u b e ltó w k ą  z n a ­

b o jam i kul m n ie jszeg o  k a l ib ru ?
—  T ak ie j nie w idziałem , lubo  byw ałem  

często  u leśn ika .
P re z y d u ją c y  m ia ł ju ż  zakończyć  p rze s łu ­

ch iw an ie  ś w ia d k a , gdy o b ro ń ca  podsądnego , 
k tó ry  d o ty ch czas za ch o w y w ał m ilczenie, odezw ał 

; się  n a ra z  do H an sen a  :
- M ógłby n as  p an  ob jaśn ić , czy p an ie

I von  D ie rsse n  m a tk a  lub  c ó rk a  m iały  ja k ic h  n ie- 
I p rzy ja c ió ł?
■ — S k ąd , po co m ia łb y  im  być k to  n ie ­
p r z y ja z n y m ?  — o d p arł H ansen , z w ra c a ją c  się 

do obrońcy .
—  M ógł m ieć k to  in te re s  w  ze rw an iu  z a ­

m ierzonego  m a łżeń stw a p an n y  von  D ie rsse n ?

R ządcy  s tau ą ł w m yśli m łody dziedzic 
z N euhude , n ie  chc ia ł je d n ak  w  tem  m iejscu  

| rzu c ać  n a  n iego  n ieu zasad n io n y ch  po d ejrzeń  
| i odpow iedz ia ł k ró tk o  :

— Nie mógcnym u d zie lić  s tan o w czy ch  od ­
pow iedzi.

— D ziękuję.
— P o d sąd n y , życzysz sobie zad ać  św ia d ­

kow i ja k ie  p y ta n ie ?  — d o w iad y w a ł się sędzia .
L eśn ik  ośw iadczył, że nie m a  tej po trzeby .
—  W  ta k im  raz ie  p rzes łu ch iw an ie  św ia d k a  

skończone . P an  je d n a k  zechcesz  z a trzy m a ć  się
; jeszcze.

H an se n  u siad ł na ław ie . In d a g a c y a  p rzy ­
czy n iła  m u w ew nętrznego  w zru szen ia  i m a c h i­
n a ln ie  c h u s tk ą  do n o s a  p o c ią g a ł po czole, ja k b y  
ch c ia ł z n iego  po t zetrzeć.

| L iczni dalsi św ia d k o w ie : h an d la rz e , ro b o t-  
| n icy, służący  tw orzy li obciąża jący  b a la s t p ro - 
| cesu . Z ezn an ia  M etscha ró w n ież  n ie przyczyniły  
, s ię  do w y św ie tlen ia  sp raw y , a  u czy n io n ą  przez

n ieg o  w zm iankę , że zeb ran y  m a te ry n ł dow odo­
w y nie p rzek o n y w a go jeszcze  o w in ie  po d sąd - 
nego , zb ija ł z łośliw ie p ro k u ra to r ,  o św iadczając , 
że św ia d ek  ja k o  p raw n ik  z zaw odu , lep iej p o ­
stąp iłb y , nie o b jaw ia jąc  w łasnych  poglądów , a  
ty lko  o b jek ty w aie  u d z ie la jąc  sw o ich  spostrzeżeń .

K o m isa rz  S c h a t t  św iadczy ł n a  n ieko rzyść  
podsądnego . N ie zw ra c a ł o n  uw ag i, ja k  d o w o ­
dził, n a  p lo tk i p o w ta rz an e  przez m iejscow ych 
m ieszkańców , ale o so b is te  zetkn ięcie z leśn ik iem  
zb u d z iło  w  nim  podejrzen ie , że tem u  człow ie- 

'k o w i cięży coś n a  su m ien iu ; k o m isa rza  i je g o  
ludzi u n ik a ł s ta ra n n ie , o b se rw u ją c  ich  tylko 
z da leka .

N a  w idok  zw łok za m o rd o w an eg o  zb lad ł 
i zm ięsza ł s i ę ; do c ia ła  zbliżył się ty lko  r a z  j e ­
den, potem  s ta ł c iąg le  w  pew nej odległości.

— To n ie p ra w d a ! —  zaw o ła ł H ingst o b u ­
rzony .

P rezydu jący  w zn ran ia ł leśn ikow i p rze ry w ać  
zeznań  św ia d k a , H m gst je d n a k  nie p o słu ch a ł 
za k az u .

— D la m nie toczy s ię  tu  w alk a  o śm ierć  
i ż y c ie ! —  odpow iedzia ł z nacisk iem  — m uszę 
się b ro n ić , zb ija ć  podstępne, n iesp raw ied liw e z a ­
rzu ty . N a trę tn ą  c iek aw o śc ią  n ie  chc ia łem  u b liżać  
zm arłem u , p ragnąc  go uczcić  spokojnem . p tłn e in

; sz ac u n k u  zacnow an iem  N ikt inny  nie m ia ł w ię­

cej o d em u ie  p ra w a  s ta ć  o lbok zw łok  je g o  z u sz a ­
no w an iem , bo  n ik t goręcej" n ie  p rag n ą ł, ab y  z a ­
m o rd o w an y  o tw o rzy ł u s ta  ii oczy dla w su a z a n ia  
rzeczy w is teg o  m o rd ercy .

— O sk arżo n y  m usisz, p ro s ić  m nie o głos, 
je ś li chcesz p rze m aw ia ć  —  ośw iadczy ł sędzia.

N ie ' m a m  p raw o  m ó w ić , gdy m nie fa ł­
szyw ie o sk a rż a ją  —  z a w o ła ł H in g st z un iesie­
n iem . J e s te ś c ii  p a n o w ie  m o im i sęd z iam i, a le  s ą ­
dzić pow inn iśc ie  sp ra w ie d liw ie ; to  te ż  choćbvm  
n a w e t k rz y c z a ł , w y słu c h ać  m n ie  m acie  o b o ­
w iązek.

P o  tem  g w ałtow nem  w ystąp ien iu  n a s ta ła  
ch w ila  p rzy k reg o  m ilczen ia . P re z y d u ją c y  pochy­
lił s ię  n a p rz ó d  n ieco , oczy  jego  zab ły sły  gn ie­
w em .

—  R az jeszcze p o w ta rz a m : m asz m ilczeć 
a  jeśli p o w aży sz  się  p rz e ry w a ć  zezn an ia  św iad ­
ka , k ażę  cię w y p ro w a d z ić  z sa li — groził s u ­
row o.

H ingot o p a r ł się  o p rzeg rodę d re w n ia n ą  tak  
silnie, że aż  z a trz e sz c z a ła ; ucichł, lecz tw a rz  jeg o  
zd ra d z a ła  t łu m io n ą  w ściekłość.

—  Ż ąd am , żby  św iad ek  kończy ł zeznan ie  
sw oje  — n a le g a ł sędzia.

tC . d . n  )

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrasn.

~ 3 v i . l t  o ~ n
i  lie iy , ja rą  gotowany, pnow yborny, po 
zaiionyen eonach H i. 5 '— 6‘—, 7’50, dla 
a ioryeh a samego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 iłft k ilo . — D w ó r Łapaayn- 
S ric M n y .

I alfiornilf Stanisław Kapucińtki po- UdlMcI III 1% uukaje prac, we Lwo­
wie lab na prowincyi, Lw ów , Spadiiata 1, i.
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D la  pań ua 
gwiazdkę 

wykwintne upominki
poleca

„Clen“
L w ow sk fab ry k * *  cLcm ieana

Kasetki zabierające mydła i perfomy,

P o r f l i m U  niezrównane o zapi an  
I O l i l l l l i y  fiołek, heliotrop, lewkonia, 

Yang-Yang, konwalia i inne.

W oda kolońska tnnków.

W ody kwiatowe.
Mydło Zabłockiego:

poaiom kowe §ekrtt młodości i piękności, 
ta trz a ń sk ie  I stanow e.

M ydło fiołkow e Is a d o ry  D ane* 
i kor. 80 hal. za sztok;.

M ydło „Sn prom ^" wyśmienite 30 hal. za 
sztukę.

N a jw ię k u a  w  k r a j u
Fabryka m ydeł toaletowych i 

perfum 886

Cennik mój na r. 1905
zawiera niskie ceny nie dla przynęty i dla 
pozornych bly-kotek, lecz rzeczywiście, do­

kładnie zrobionych i 
wartościowych preceiyj- 
nych fabrykatów, zegar- 
nów, biśnteryj. rowerów, 

g do maszyn do szycia i
rółnych niezbędnych 

artyknłów. Cennik ten wyBytam moim licz­
nym odbiorcom w G . icyi i Frólestwie Pol- 

skiem na łądanle bezpłatrie. 901 
A dres: M. R an d b ak ln , W iedeń IX /I.

Salon mód
■V. Bateriiłty, Akademicka 8,

poieca na K arnaw ał wielki w ybór najpię­
kniejszych paryskich Kwiatów , strojnych 
kapeluszy, kapuz teatralnych, wstążek itd 
Welony ślnbne opinają się oryginalnie i 

tw azowo. 55

W  A dm in istrac ji „ G 1 I E T T  N A B O D O W Ł  J“
ul. K o p e rn ik a  1. 7.

D O  a a L S i T o ^ c i a , :

K . G liński. „Szczęście1* w dwóch częściach . . : „ — 60 h.

„Gniazdo P rusk ie1* studyum  historyczne przez P aw ła 
d’Estree, spolszczył H enryk M ichałowski w
dwóch c z ę ś c ia c h ...........................................................   — 60 „

„Dzieje eiektiyozności" przełożył z angielskiego Henryk
W ernic (z r y s u n k a m i ) .........................................  — 30 „

K . Laskowski. „W  cukrowni" powieść w dwóch częściach — 6 0  „

F. Suryn . „F atalne wpływy** powieść 1 tom str. 144 k. —  BO „ 

A. Halka. „T atarka" powieść 1 tom str. 90 . . . . „ —  40 „

Si. G raybtter. .„P an  W yręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40  „ 

J. I . K ra szew sk i. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — „

J. K. Zielińs/ci. „O fia-y* powieść 1 tom str. 253 . . „ 1 — .

„ „Szkice** ‘1 tom s tr . 253 . . .  „ 1  — „

„W spomnienia starego kawalera** powieść
1 tom „ 2 30 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej z* każdy tom.

Wielkie stowarzyszenie dla artyknłów budowlanych
w P rad ze , pragnie nawiązać

s ta ły  stosunek z  fa b ry k ą
fryzów dębowych.

Zapotrzebowanie 10 — 15 wagonów rocznie za gotównę. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się uadsyłać pod „Giattes Ge- 
schaft 5 0 0 0 “ do iiłsertni kaucelare Jana Grćgra w 

Praze — Jtndrisska nllce 19 sa

Colosseum t r  P a s a ż u  

H erm an ów .

P R O G R A M :  od 1. do 15. stycznia:
Orkiestia. —  Reklatnograf. —  W clsing Poili, międzynarodowa śpiewaczka. — 
Tiupa Bontó, śpiew i tańce transformacyjne,. 3  panie i I pan. —  Kirsten  
i  Mariettn, zadziwiające prodnkeye siłą zębów. — W agner F elik s, tenor ope­
rowy. —  Orkiestra —  „ W  Hotelu", fraszka scenicin.- —  Seppl Werner, 
komik. —  Trupa Fidardy, fenomenalni gimnastycy salonowi. —  Trupa A u ro ­

ra. 6 bella de Sevilla, prawdziwe Hiszpanki; śpiewy i Tańce. —  Bioskop

Codziennie o goaz. 8 wieczór przedstawienie.
W niedzielę i swieta 2 przedstawienia o 4 pop. I o 8 wieez.

Wzory anonsów
dla w szystk ich  gałęzi p rzem ysłu  i w skazów ki co  do w yboru  odpow ie  
d ińch  dzienników , pisin , d o s ta rc z a  b ez p ła tn ie  E ksnedycya a n o n sćw  

Rudekl M osse W ied e ń  I., S eilerri& tte  2.

Banąue jlyp oth e caire et de 
p rd ts fra n c o -£ n g la fe «

!^ ? S w X lS  * °  ■**» R ic h e r .

Udzielamy szybko i punk tua ln ie:

Amortyzaeya pożyczek
na 3% i 4% na pierwsze i drugie miejsce ui do */4 
wartości szacunkowej na  przeciąg czasu od la t 16 do 76.

Osobiste pożyczki
na 4 ‘/a i 5 % księżom, oficerom, państwowym  i p ry ­
w atnym  urzędnikom, kupcom i przemysłowcom za i 
bez poręki na  czas od la t 1 do 16

B om w ersy ak długów bankowych 

F u A / s o w m o  £  z a m i a n y

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespondencya w języku francuskim , angielskim, 
niemieckim, włoskim, rosyjskim  i hiszpańskim. 
Inform acye bezpłatnie I k*s

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny I
Filie:

w  K r a k o w i e , 
w  C z e r n ic  w c a  eh y 
w  T a r n o p o lu .

we Lwowie. Ekspozytury:
S t a n *  s ł t M w o w i e , 

w  P c d w o ł o c z y s k a c h ,  
w  I¥ o w o s ie iic y .

KANTOR WYMIANY
K u p u je  i  s p rz e d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunaami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a c y l  k a p i t a ł ó w .

W szelkie kupony i w ylosow ane papiery w artościow e
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądu nie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

" C T b e z p i e c z s i n i e  l o s ó w  
prze d  stra tą  z  powodu w ylosow ania.

Oddział depozytowy
p rzyjm u je  w kładki i w y p ła c a  za lic zki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartośoiowe i udziela na nie zaliczek.

1

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O Z T T T  S C H C W E C W E
( 8 a f e  D e p o ^ i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie peucernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym Kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie
a  d y s k r e t n i e  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W \dawca i cdjcwifdziaiuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarui i litografii Filie: a i Spółki


